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Z a  zm ianę adresu  30 kop.
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przed tekstem 40 kop. pierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny rn/, za tekstem 20 k. pierw szy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. \Y rubryce 
„Nadesłane" Wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.
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T e a t r  „ S o la w c o w ” . D |rtk  .ya 
J. D u s a n - T o rc o s a .

Dziś dnia 14-go bćnefis jubileuszow y M. Czużbino wejSz powodu 20-to- 
letnikj działalności artvstvcznej w  teatrze S oK w cow a

„Ealenty i wielbiciele"
I czestniczą pp.: W olkow a, Karpowa, Czużbinowa, lurenie 

wa. Bicrsieniew, Duwan-Torcow, Kttznieeow, Murski
( tstrowskiego

Nfedielin, Pawien
kow. Rudnicki, Suchanów: R eżyser N. Sokołowski. Początek o g. 8 w. 
ta n y  benefisowe. W  sobotę dnia 15-go po raz 9-ty „Henryk Nawar- 
sk i W  niedzielę dnia 16-go w  południe „ E ro s  i F sych e ” w  6 ubra- 
zacli Żuław skiego, w ieczorem  1) , , Ciem na plam a” , 2) „W ese le". 
W  poniedziałek dnia 17 -go ogólno przystępne przedstawienie po raz 4-ty

„S za ta n 1* j .  Gordina.

W e wtorek dnia 18 i w c środę dnia 19 przadstawienia sztuki Jusz- 
kiew icza , ,M ISERERE” w 7 obrazach. Ceny benefisowe.

Najtępne przedstawienie dla prenum. gazety „Kijow skie W iesti" w  czw ar­
tek dnia 27-go stycznia. W  próbach: „ F lir t” Bałuckiego, „B e zd ro że ” 
\Y; Ryszkowa, „M azepa” Słow ackiego. Bilety nabywać można.

R M i n i n k S  D yrekcya S. B ryk ina. Dziś dn. 14-go 
* „S ad ko ”. Uczestniczą pp.: Skokan,

I'rAgomirecka, Rybczyńska; pp.. Rrajnin, Gricenko, Dolinin, Gorlenko, Gi- 
laiow , Kaczenowski. Ułuclianow. Początek o godzinie 7 i pół wieczorem . 
Unia 15-go „Sam son  i D ąlila” . Dnia 16 stycznia v/ południe „Cze*  
r e w .C L k j” , wieczorem  „Ż y c ie  za C e sa rza ” . Dnia t7-go „artoty 
kogucik” . 1 >.1 i a 18-go ti „Trs.v iata” , 2) „ E rn a n i” . W krótce bene- 
fis artystki W oroniec. Bilety nabywać można.

T e a t r  d r a m a t y c z n y
jMój m iły dyabełek” . Taniec „C & e-\V a lk “ wyko-

L r . e .  O ai nnCCTAr-oT>-1 cc rln 1 O

*)yrekcya 
A. Kruczynina.

Dziś dnia 14-go „
na M Kp.Mowska. Początek o godzinie 8-ej wieczorem . ’ W  sobotę dnia 

;o  „ 7 ' i l i k ” . W niedzielę dnia t6-go w  południe po cenach zniżonych
1) „a y w y  tow ar” w |  akt., 2) „Ok„A n.ia  Karenina**. W ieczorem  

na Z o zu la ” w 3 akt. W  czwartek dnia 20-go sty czn ia *b en fcfis  W. A. 
B lum ental-Tam arina .
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ma lunifcr prosić W . Panów  A k c y o n a ry u szy  o łaska w e p r z j - 

g g  b ycie na Z e b ran ie  O g ó ln e, które się odbędzie w  K ijo w ie  J  
®  w G ran d -H otelu  dn. 2 1 -g o  lutego 1 9 1 1  roku o godzin ie 4-ej j

po południu.

aak Szwarcman” -
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Po zamknięciu rachunków żoc2lnych, jak 
i w latach zeszłych, we wszystkicn od­
działach została oałożona cząść towarów  
z sezonu ubiegłego do sprzedaży ze zniżką od

C y r k  5 - c l  j f i k i t i n y c h
(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 126

Dziś dnia 14 stycznia wieikie efektowne przedsta­
wienie w 3 oddziałach. Ostatni występ znak. małpy

Moritza2-go ! Trupy Japońskiej,
Początek o godz. 8 i pól w. W  sobotę dn. 15 w y ­
stępy nowych artystów. W  niedzielę dn. tb dwa 
przedstawienia. Uczestniczy trupa japońska.

T e a t r  A. M ian ow skiego .
nad program  pożegnalny występ

J C o r y  G a m a n  z 22-u papugami.
Dziś dzieci do lat 8-miu wchodzą bezpłatnie. Wielka orkie 
stra koncertowa. Jedzie człowiek-geniusz? 240

W salach nowego gmachu Biblioteki Miejskiej Kijow skie T o w a r iy 1 
stw o Aeronautyezne od dn. 9-go do IG-go styczn ia  urządza

Z  W y s t a w ę  j t e r o n a u t y c s u ą  S
C elem w ystaw y jest wykazanie wszystkiego co dotąd w Kijowie było zro; 
bione w  dziedzinie acronautyki. W ystaw ione będą: aerostaty, aeroplany 
motory, modele, plany, fotografie i literatura. W  ostatnim dniu w ystaw y 
będzie urządzony konkurs lata jących  m odeli. Osób? mające zamiar 
w ystaw ić swoje eksponaty uprasza się zw racać do dyżurującego członka 
komitetu w lokalu wystawy. W ystaw a otwarta od g. 10 r. do 6-t j wiecz. 
W ejście 40 kop. Dla uczącej się młodzieży 15 kop. Pp. członkowie K. 
T. A. wchodzą za okazaniem biletu członkowskiego. 177
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Ogłoszenie.
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P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) S p raw o zd a n ie  Z a rzą d u  i K om isyi R e w izy jn e j.

2) Z a tw ierd zen ie  bilansu za rok 1909/10 i budżetu na rok | 

1 9 1 0 / 1 1.

3) W yb o ry  C złon ków  Z arząd u  i K a n d yd ató w  na m iejsce w y ­

stępujących, sto sow n ie do § 2 2 . statutu T o w a rzy stw a .

4) W y b o ry  C złon ków  K o m isyi R e w izy jn e j.

51 U dzielenie ‘Z a rzą d o w i' pry n a ’ r. kvWiyiu -wt B a n ­
ku P ań stw a, w  B an kach  p ryw atn y ch  i u osób po- j 

stron n ych .
6j R o zstrzy g n ięcie  w szelk ich  k w esty i, ja k ie  będą przedstaw io- 

jjH  nc przez Z arząd  lub W . P. A k c yo n a ry u szy  do tle-

|j3  c yzy l Z e b ran ia  O g ó ln eg o .

J Y s a a c i s a s n  c r a s c  tscrae
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^  ma zaszczyt prosić P.P. Y kcyon aryuszów  na O g ó ln e  zgrom a- 

GjJ dzenie w dniu 17 -g o  lutego 1 9 1 1  r. o godzin ie 11-e j ran o ^  

w K ijo w ie  do G ran d-H otelu  pod As 50. ^

ISf N a O gólnem  Z gro m ad zen iu  ro zp a tryw a n e  będą n astępujące vh# 

IB? kw estye:

i j  Z a tw ierd zen ie  bilansu z 19 0 9 .10  roku i określen ie sumy 

d yw id en d y do w yp łacen ia .

2j P rzeg ląd  działa lności Z arząd u  b ieżącego  1910 /£ 911 roku. *8? 

3) Z a tw ierd zen ie  budżetu na rok p rzyszły  i rozpatrzen ie 

projektu działalności Zarządu  w przyszłym  19 11/ 12  

rach u n kow ym  roku 

[■/f) W ybory je d n e g o  D yrek to ra  Z a rzą d u , w za m ia ii™  k o łd  wy- 

b y w a ją c e g o  w roku bieżącym  i jed n e g o  K a n d y d ata . 1
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Zarząd Towarzystwa Cukrowni

C z a r n o m i n
ma zaszczyt prosić P.P. A kcyonaryuszów  na ogólne zwyczajne ze­
branie w  dniu 15 lutego 1911 r. o godzinie 2-ej po południu w K i­
jow ie w  Grand Hotelu pod Ne 90 dla rozpatrzenia i zatwierdzenia: 

1.) S p raw ozdań * z bilansu za 1909 ,0 rok i określenia sumy 
dywidendy do wypłacenia,

2: budżetu na rok przyszły,
3) prawa Zarządowi do zaciągania pożyczek w  imieniu T o ­

warzystwa,
4) wyboru Dyrektora Zarządu i kandydata wzamian z kolei

w ybyw ająeych i członków komisyi rewizyjnej,
5) ntWch wniosków przez Zarząd przedstawione cli. 204
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Handlowy K o t i a r o w  i  C z e r n o g o ł o w k i n
Krcszczatyk Ne 36. 242

Od dnia 15-go stycznia wyznacza na kilka dni

Wielką W yprzedaż”

Mb I

Z®i

im
i

przez C#m
5) W y b o ry  K om isyi R e w izy jn e ; na 1910 /11 r.

6) R o zp atrzen ie  innych k w esty i, przedstaw ion ych

Z arząd .

235 Z a r z ą d -  Jf
ę m m  c i  m m  m m m m m m m m

Od dnia 17-go stycznia
W  M A G A ZY N IE

A. Rożkowa
Krew  cuatyk 38

Wyprzedaż
w szystkich przedmiotów pozostałych po sezonie 246

kosmetycznego 
masażu twarzy.G ab in et

Haliny Adelheim  pod dozor. lekarza.

w Institut de Beeujie i 
stole Francaise tref. Lr ja m -
hn on  Hygien. pielęgn. twarzy, usuw. 

'(JudUi zrnarsz., piegów, w ągrów , bro­
dawek, podwójn Dodbród i pryszczy 
E M A L IO W A B iE  t w a r z y .  M ANI­
C U R E . Specyal. pielęgn. w łosów  
i przyw racanie pierwot. kol. w edług 
najnow. sposobów. FA R B O W A N IE  
W Ł O SÓ W . M ik o fra jo v .d k  a 17. 
O d  II —  l i  o d  5  7 .  193

Jutro
w magazynie

uób C r i i d i a f
Kre.szozatvk 30. telefon 13-80

pierwszy dzisń wielkiej do oczne)

l

Płoskirów
'^enurneratę i ogToSżenia ao

K iiJ ffs H e p "
przyjm uje księgarnia i mag. przy- 

borów  piśmiennych

J. Jacmtirskięj.

Z powodu w iaikif i ilo.łi* pozo­
stałych *var('n v  rabat tym 
roku zwii kszou.y według od 

działów i katea.orvi ml

20 50j ,
W oddziale męskim:
Koszule, kołnierzyk', mankiety 
krawaty, -spinki, rękawiczki, 
chustki, skarpetki, laski, para­
sole, czapki karakuloyre. kami­
zelki angielskie, paltoty i t. d.

W oddziale damskim:
Halki jedwabne, puchowe: w eł­
niane bluzki, szlafroki, matinki, 
czapeczki, mufki, boa, w achla­
rze, perfumerya, pończochy, 

przybrania do sukien. ,

Dostawca: Kijowskiego T-wa 
Spożyw czego. T-w a Prac. P. Z. 
K. Z. i Kijowskiego T-w a W za­
jemnej pomocy pracow. instytu­

c ji  kredytowych. 241

Jampol-Podoteki
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Diien. Kijowskiego"
przyjm uje

p. Włodzimierz Bissleklwski.!

Powstanie arabów,
B łędy osm ańskiej cen tra lizacyi m szczą się 

teraz na T u rcy i. M łoaoturecka rew o lu cya , z w y ­
c ię ży w szy  stary  system  azyatyckie j de- 
sp ocyi, zatrzym ała  łorm y pań stw a jed n o litego , 
o p arteg o  na armii i cen tra lizacyi ad m in istracyj­
nej. \V szelkie p rogram y autonom iczne zo sta ły  
z m iejsca z n ajsu row szą  b ezw zględ n o ścią  od­
parte i w ie lo n aro d o w e, bardzo różn o rod n e p ań ­
stw o uznane zostało  za w yłączn ie  osm ańskie, 
n aro d y  uciem iężone p o zo sta ły  nadal pod obu- 
c tern b iu rokracyi tureckiej —  sprzedajuej i zd e­
p ra w o w an ej —  nie zm ieniło się nic, prócz tego,

m iejsce starotu rkó w  p rzyszli m łodoturcy, 
w m iejsce Ild iz-K iosku —  parlam ent z eutopej- 
skiem i form am i, a w  m iejsce d esp ocyi A bdul-H a- 
m ida— m ilitarne rząd}- m arszałka Mahmud Szef- 
ket b aszt’.

W e  krw i utopił g e n e r a l i  . s i m u s turecki 
p o w stan ie  a lb ań czykó w  na w iosn ę roku 1910 , 
ob ecn ie ma T u r c y a  o w iele cięższe pow stanie 
a ra b ó w  w Jem en i zn ów  dw ie d y w izy e  Nizatn, 
34 b ata lio n ó w  piech oty, 14 b ateryi arty lery i i 
5 szw a d ro n ó w  trzeba b yło  w y słać  do H odrida, 
S a n y  i A ssvru  w połudn iow ej A ra b ii.

C a ły  Jem en stoi w ogniu, Suleitnan-basza 
ze sw oim  garnizon em  w E bha oto czo n y  jest
40,000 dobrze uzbrojon ych  w  k arabin y n a jn o w ­
szych system ów  M ausera i R em in gton a p o ­
w stań ców . R ząd  w y sy ła  z K o n sta n tyn o p o la  
d alszych  10 b ata lion ów  red ifów  i śc iąg a  w ojska 
z E rzerum  i z A lb an ii. A le  n ietylko w A ss y r  
w alka  wre

T a k ż e  w H edżas w ybuchło  pow stanie.
Z  an gielskiej stacyi w  A d en  dochodzą 

w ażn e n ow in y. P reten dent Imam Y ehja w ypo- 
v iedział w o jn ę  T u rcy i. Ruch przen iósł sit; z a ­
raz do sąsiedniej p ro w in cyi A ss y r , której n a j­
bardziej \vpł}Twovvy szeik Idriss za atak o w a ł z a ­
ło g i tureckie.

B łęd y osm ańskiej centranzm ^ń m łodotur- 
kóu m szczą się teraz na T u rcy i w  A zy i. Ma, 
na co zasłużyła .

N ig d y  nie daruje h isto rya  liberalnym  do- 
ktrynerom  m łodotureckim , że tak niespraw iedli- 
w ie za ch o w ali się w ob ec n arod ów  nietureckich, 
zam ieszkujących  rozleg łe  d zierżaw y  osm ańskie 
w E uropie i A zy i.

M łodoturcy są g a rstk ą  n aw p ół ku ltu ra l­
nych d oktryn erów , bez d ośw iad czen ia  i bez z r o ­
zum ienia potrzeb n ie-turerkich n arod ów .

O p iera ją  się na arm ii, n iezaw odn ie bardzo 
silnej i dobrze zo rg a n izo w a n ej, sto jącej pod ro z­
kazam i Mahmud S zefk et baszy, tego  za g a d k o ­
w eg o  czło w iek a  n ow o żytn ej T u rcy i, k tó ry  m il­
czy  i czeka, ale dob rze w ie, że je st obecnie p a ­
nem sytu acyi.

C o  się dzieje w śród ludów , zam ieszku ją­
cych to zupełnie jeszcze n iekulturalne p a ń stw o —  
o tern w ie ty lko  A n g lia  i g a rstk a  niem ieckich 
u czon ych  g e o g ra fó w  i e tn o g ra fó w , k tó rzy  p il­

nie studj-ują rozm aite kraje i n arod y, tw orzące 
pań stw o osm anów . Parlam ent m łodoturecki te ­
go  n ie w ie, ani nie chce w ied zieć, wszelki g ło s 
protestu  n aro d o w eg o  tłumi z b ezw zględn ą azya- 
tycką  d esp ocyą, posłów  o p o zycy jn y ch  w iąże, 
nad sto licą  sta le  stan oblężen ia utrzym uje. Stąd 
obraz T u rc y i w sp ółczesn ej, o ile się przedostaje 
do E u ro p y  z B izan cyum , je st za w sze  n ie p ra w ­
d ziw y, często um yślnie optym izm em  fałszow an y.

W  ciągu  dw uletnich prac nad od n o w ie­
niem pań stw a nie przep row adziła  kon stytucyjn a 
T u rcy a  żadn ych  p o w ażn iejszych  reform . M ło­
d otu rcy  dbają ty lko  o jedno: o sturczenie ob­
cych  n arod ów , m ających  w łasn ą  i w yższą  kul­
turę, o n arzucenie im ję zy k a  p ań stw o w eg o  w 
urzędzie, sądzie i szkole —  o ile gdzie istnieją 
szkoły —  i o utrzym an ie p o zoró w  cyw ilizo w a n ej 
adm in istracyi —  dla opinii publicznej w A n g lii 
i F ra n cy i.

C ala  m ądrość p o lityczn a  m łodoturków , 
skopiowrana na w zorach  francuskiej k on stytucyi, 
przejęta ideą d ż a g g a n i s t y c z n e j  T u rcy i z 
jed n ym  jed yn ym  i n iepodzieln ym  narodem  „o s ­
m ańskim "— l a  n a t i o n  u n e  e t  i n d i v i s i b l e  
— o tureckijn obyczaju  i tureckim  języku .

I ta idea ujednostajnienia, ten szał 
turczenia w szystk ich  i w szystk ieg o  m usiały 
d op row ad zić  do w ybuchu, który kosztow ać 
będzie w iele krw i i w iele ofiar i m oże okropn ie 
zem ścić się na n iep o p raw n ych  doktryn erach  
m lodotureckich.

P rofesor oryen tah iych  ję zy k ó w  wr un iw er­
sytecie w iedeńskim  d-r A 'o iz y  Musil wr roku ze ­
szłym  o d b yw ał d ługą podróż n au kow ą w A r a ­
bii, poznał na m iejscu stosunki i tak je  opisuje:

„M łodoturcy m ają nielada trudności w  pro- 
w in cyach  arabskich. K o n sty tu cy a  turecka p o ­
w itan a  b j la w tych  stronach z n iesłychanym  
entuzyazm em  i- w szy stk ie  w a rstw y  ludności r o ­
b iły  sobie op tym istyczn e nadzieje z pow odu d o ­
k o n an ego  przew rotu  i zap row ad zen ia  kon stytu ­
cyi. Sam i m lodotureccy p o litycy  p rzyczyn ili się 
do obudzenia tych  nadziei, gd y ż  ob iecyw ali au­
tonom ię arabom , u szan o w an ie ich odrębności 
n arod ow ej i ich język a.

N ależy  zaś pam iętać o tern, że prow in eye 
arabskie n ależą  do 'najbogatszych, a ludność, 
m ów iąca po arabsku, stoi w kulturze o w iele 
w y żej od turków  (starych  i m łodych). Z resztą  
ich  literatura  je st n ieskończen ie w y ższa  od „ li­
teratu ry  p a ń stw o w ej". O d w ieków  mieli oni sw e 
szkoły, w których  języ k  sw ój kształcili 
i naukę w łasną w ytw o rzy li.

Po n ow ym  system ie k o n stytu cyjn ym  w 
T u rc y i sp odziew ali się p rzeto  arab o w ie, że eonaj- 
m niej przyjdzie do sam orządu, do autonom ii A ra b ii 
i do pew nej w o ln ości w paszalikach, brutalnie 
przez barbarzyń skich  w ali sp ra w o w a n y ch . N ic 
b yło  ju ż  w ątp liw ości— że w szkołach  pozosta 
nie nadal istn iejący  języ k  arabski.

W szy stk ie  te n adzieje zostały  zaw iedzione.
N o w y  rząd m łodoturecki w p raw d zie  z a ­

k łada szkoły , ale zakłada d la  arab ó w  szk oły  z 
język iem  b arb a rzyń có w , język iem  w ykła d o w ym

tureckim . N au czycie li p rzysy ła ją  do A ra b ii z 
T u rc y i. ,

W  szkołach ludow ych  i średnich uczą te­
d y  m łodych arab ó w  in dyw idua z pod ciem nej 
gw ia zd y , nasłane z B izan cyum , w języ k u  tu­
reckim , a w ięc w języlro  dla arab ó w  n iezro zu ­
m iałym .

N au czycie le  ci nie umieją n aw et w ykład ać 
K o ra n u  w  język u  arabskim , w tym  język u , w 
jakim  K oran  był napisany, P rorok  M ahom et 
w yszed ł bow iem  z arabów . T o  tem w ięcej 
boli i do ro zp a czy  d o p ro w a d za  ludność arabską.

Jako urzędnicy w ali, n aw et ja k o  sęd zio ­
w ie n asyłan i są z B izan cyum  ludzie —  mio- 
turcy  —  n iezn ający  ję zy k a  m iejscow ej ludności.

W sku tek  tego  m uszą w  urzędow aniu  
sw em  p o słu giw ać się tłóm aczam i. D od ać do 
tego  n ależy  ro sn ą cy  pod panow aniem  mlodo- 
turków  ucisk p o d atk o w y oraz po w szech n ie  p a­
n ujący system  łap ów ek i zd zierstw a, a będzie­
my mieli obraz k o n stytu cyjn ej go sp o darki T u r ­
cyi w śród arabó w . P olityczn e położen ie jest 
n ie ty lko  w całej geo g raficzn ej A ra b ii, ale ta k ­
że w  S y r y i bardzo p o w ażn e."

W  w ilajecie  B a s r a  w y w o ła ł pow stan ie 
książę S aa d u n -a l-A szk ar, z w ielk iego  szczepu 
beduinów  el M untefik, przeciw  którem u w ali] z 
B a sry  w ysłał k ilka b atalion ów  p iech o ty  i trzy 
b aterye arty lery i. L e c z  w ojsk a  tureckie zostały  
28 grudnia  pobite i uciekły.

W ielk i szczep  beduinów  A n eze, pan ujący 
w całej pó łn ocnej A ra b ii i w y w ie ra ją c y  w p ływ  
w sąsiednich p row in cyach  B asry, w  B a g d a ­
dzie, A lep p o , Dam asku aż po M edinę, był 
przedm iotem  szczególn iejszych  badań prof. Mu- 
sila, k tó ry  pod kon iec lipca  7910 r. sam słu ­
żył im za tlóm acza i pośredn iczył osobiście 
m iędzy księciem  N u ri-eb n -S zalan , naczelnikiem  
tego  szczepu beduinów , a general-guD ernatorem  
D am asku. O b ecnie książę N uri, k tó ry  w raz z 
naczelnikiem  szczep ów  druzyjskich  posiada
45,000 jeźd źcó w  na w ielbłądach, zn ajduje się w 
głębi A ra b ii i p rzy go to w u je  tam na w ielką 
skalę p o w stan ie  przeciw  n a ja z d ó w  tureckiem u.

Z resztą  nie od dziś trv a p ow stanie dru- 
zó w , z którym i rząd turecki nie tak łatw o da 
sob ie radę.

P rzeciw  druzom  ruszył ge n e ra ł S a m i-b a ­
sza Faroki z 40,000 w ojsk a  regu la rn eg o  w 
g ó ry  H auron, ale jak  dotąd w a lczy  b ezsku ­
tecznie.

S zczep  ro ln ik ów  M edżalja, k tóry  w roku 
zeszłym  miał b yć ro zb ro jo n y, znalazł w fa n a ­
tyczn ym  naczelniku A b d el-K a d e r en ergiczn ego  
w odza i zaj d w  grudniu tw ierdzę E l-K erak, 
zb udow an ą przez w ojska k rzy żo w có w  w  r. 113 2  
i uchodzącą dotąd za „n iezd o b ytą ". L udn ość 
chrześcijańska E I-K trak  sch ow ała  się do k la sz­
toru łacińskiego, gd zie  sit: broniła; żydzi, o ile 
nie zn aleźli schronien ia  w  klasztorze, zgin ęli.

N ajp ó źn iejszy  atoli jest w ybuch  p o w sta ­
nia a rab skieg o  w Jem en— gd zie  w łaśn ie  Imam 
Y a h ja , o g ło szo n y  kalifem  A ra b ii, z 50,000 lu ­
dzi ru szył n a sto licyr Jem en, S an aa.

S zczę śliw a  A ra b ia  —  tak dosłow n ie zn a ­

czy Jem en, leży  na południow o-zachodnim  
brzegu arabskiego p ó łw ysp u  i jest n aju ro d zaj­
n iejszym  krajem  —  gd zie  k aw a  rodnie. Jem en, 
gd zie kró lo w ała  ró ża  W sch od u  k ró lo w a  -Saba 
był oddaw na upragnionj-m  krajem  dla w szy st­
kich zd o b yw có w .

N iegd yś n iezaw isły , kraj w yso k ie j kultu- 
ry , Jem en byl pod panow aniem  p ersó w , a w 
r. 1 5 1 7  sułtan Selim , zd o b y w ca  S y r y i, z a g a r­
nął Jem en pod p an ow an ie O sm an ó w . W  X V II  
w . od zyskał sw ą n iepodległość pod d y u a styą  
kalifów  A li, dopiero w  X IX  w ., przez M ahme- 
da A li podbity, dostał się poraź drugi pod p a ­
n ow an ie turków . O d roku 1895 Jem en je st w 
nieustannej w a lce  z T u rcyą .

K raj ten urodzajn y, b o ga ty  liczy  200,000 
kilm. kw . przestrzeni i blizko m ilion m ieszkań­
ców .

P om aw iają  A n g lię , że za  je j w pływ em  
nie g a śn ie  pow stan ie w kraju  S an a a, a ob e­
cn y  szef p o w stan ia  w  A ss y rz e  szeik Idriss po­
chodzi z Sudanu, je st wnitkiem  św ięteg o  szei- 
ka, w ych o w an y  b ył w  szkołach an gielskich  i 
p ozostaje pod w pływ em  A n g lii. P reten dent do 
tronu kalifów  Imam Y a h ja , w yp o w ie d zia ł św ię­
tą w ojn ę O sm anom .

Suleim an -basza staw ia dotąd opór z w y ­
cięskim  pow stańcom , o b legającym  g o  w  sto licy  
A ssy ru , w Ebha, T u r c y a  ściąga w ojska  z E u­
ro p y  i A z y i i go tu je  się do św iętej w ojn y.

Po A lb an ii A ra b ia .
T a k  niszczą się na m łodoturkach zapędy 

ujedn ostajn ien ia  osm ańskiego p ań stw a i n a rzu ­
can ia pań stw ow ej ku ltury  i p ań stw o w eg o  ję z y ­
ka narodom , które pod w zględem  kultury stoją 
w y żej od „p a ń stw o w ych  tu rk ó w ".

Ł a tw ie j jest d oktryn erskie  za sa d y  głosić 
w kom itecie „ jed n ości i postęp u" „S zu ra  i 
U m niet", łatw iej w y czy ta n e  w M ichelet lub 
A u g u ście  Cotnte p o w tarzać frazesy  o w oln ości, 
aniżeli z w łasn ego  ducha w yn ieść  sam oistne 
reform y i potrzebom  narodów  w ielu, z k tó ­
rych  się sk łada pań stw o O sm an ó w , uczyn ić za ­
dość i na autonom ię się zdob yć.

W . L.

Sensacyjna wiadomość.
Konserwatywna berlińska „Yossiche Zeitung" 

podaje awanturniczo brzm iącą wiadomość o zam ie­
rzonym zamachu na arcyksięcia Franciszka. \5 a- 
domość ta brzmi, jak następuje:

Kiedy w  r. 1909 układano się z Rumunią w 
sprawie wizyty arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, 
nadeszła do austryackiego ministerstwa spraw  za­

granicznych  wiadomość poufna o tajemnych knowa­
niach w  Bukareszcie, a równocześnie odradzająca 
tej wizyty. Nadszedł mianowicie do ministerstwa 
spraw zagranicznych list, który w  niepodejrzany. 
sposób w skazyw ał, żc przeciw  osobie arcyksięcia 
coś planowano. Pewien m ężczyzna, który się z 
Belgradu w vb ia ł do Rumunii, był tak nieostrożny, 
że w ysłał kilka listów, które przyłapano i z któ­

rych się o zamysłach tego człow ieka dowdedziano. 
Idzie tu o list, który Dyły serbski następca tronu 
napisał do niejakiego TT. Deffelice z l ’ari, a w ed­
ług ktorego D effelice po wykonanym czynie miał 
w racać przez W ęgry, równocześnie przekazyw ał 
mu książę 500 napoleondorów . W  W iedniu, dokąd 
te pisma przesłano, zadecydowano wyjazd arcy­
księcia Ferdynanda wstrzymać.

W  sierpniu 1909 r. przejęto znowu list, w  
którym się domagano mapy terenu, gdzie się miały 
odbyć manewry. Idzie tu o m anewry cesarskie, w 
których, prócz arcyksięcia Ferdynanda, brał także 
udział W ilhelm  II. List ten, noszący datę 25 lipca 
1909 r., brzmi w  przekładzie dosłownym:

„Kochany Gioranni! Piszę znowu do ciebie, 
aby cię zapytać, czy nie słyszałeś czego o Frafioes- 
cu. Nie sądzę, aby on był zdrajcą, gdyż w  prze­
ciwnym  razie nie byłby on na wolności. Może u- 
ciekł do T urcyi luo jeszcze dalej/ W  sierpniu zgro­
madzi się w ięcej takich świń na murawach; tem le­
piej. Jednego napewno trafimy, mam nadzieję, że 
w łaściw ego „Kanaja". V. uściskiem dłoni Tw ój

ł'tw o tcio “ .

W  sierpniu 1909 roku otrzymała ałtstryacka 
straż graniczna wiadomość telegraficzną, z której 
wynikało, że zamach był planowany na popołudnie 
w  dzień przybycia. Automobil zawiózł Deffelice a 
i niejakiego Giovanniego do Sinaia, gdzie miano do­
konać zamachu. Tow arzysz D effelice a miał go o- 
czekiw ać z automobilem na drodze do Predeal i 
przewieźć go natychmiast po czynie przez granicę 
wegierską. Lecz o godz. 4-ej popołudniu uczyniono 
D cffelice'a nieszkodliwym; znaleziono przy nim na­
bity browning. Pism nie miał przy sobie żadnych. 

Jego towarzysz uszedł, gdyż, jak się później z jego 
listów okazało, stosownie do umowy czekał tylko 
krótko na Deffc-lice'a.

Dalsze dokumenty, które w padły w  ręce r z ą ­
du austryackiego kończy „Yoss. Ztg.“ swe informa- 
cye — uzupełniają dowód przeciw  księciu lerzemu 
serbskiemu.

Poseł Woynicz-Sianciącki 
o sytuacyi.

„G on iec W ileń ski" podaje ciek aw y w y ­
w iad u posła do R a d y  P ań stw a 7. gub. m ohy- 
lew skiej p W o yn icz-S ia n o żęck ieg o .

Z a p y ta n y  o to, pod jakiem  hasłem  poli- 
tycznem  toczyć się pow inn o n asze ży cie  p o li­
tyczn e, odp ow iedział p. W . S ., charakteryzując 
przy tem nastrój, jak i panuje w społeczeństw ie 
polskiem  w  M ohylow szczyźn ie:

Należy silv społeczne skoncentrować, by 
w ytw arzać ż siebie m ożliwie jednolite środowisko, 
tak nam potrzebne w  imię naszych ogólnych inte­
resów.

U nas w gub. m ohylowskiej— obja niał da­
lej poseł— nie widnieje jakakolw iek afektacya par­
tyjna. Oceniliśm y oddawna, w  czem tkwi nasze 
ogólne dobro, i umiemy patrzeć n arzeczy  z punktu 
widzenia koneentracyi żywiołów narodowych. Zre_ 
sztą w  obecnych warunkach zakres naszej publicz. 
nej działalności jest tak ograniczony, że na porząd.

^
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ku dziennym nic stój* sprawy, któreby można było 
rozstrzygać jedynie z uwzględnieniem tego lub in­
nego partyjnego programu.

Z  kolei rozm ow a przeszła na tyczące się 
n as p ro jekty  praw , o p ra co w yw a n e  obecnie w 
izbach ustaw od aw czych .

O  sp raw ie ziem stw  dla n aszego  kraju w y ­
pow iada! się p o seł, ze w zględu na M izki ter­
min decydoxvania tej kw estyi w  K a d zie  pań­
stw a, dość p o w ścią g 'iw ie .

Ponieważ o ziemstwie rozprawiać będzie­
my w  Radzie Państwa natychmiast po obeenycn 
teryach, wolałbym  dziś nie w ypow iadać się o tej 
sprawie sżczegółowo. Dodam tylko, ż& o ileby We 
szły w  życic w  naszym kraju ziemstwa w  tej posta­
ci, w . akiej nam są proponowane, dobrobyt kraju 
bezwarunkowo nie podniesie się, rozwój jego nie 
posunie się ani na jeden krok naprzód. W szak je ­
śli w ładza w  instytucjach samorządu dostanie się 
do rąk garstki jednostek „nic mających w iele w sp ól­
nego z naszem życiem, nie znających potrzeb na­
szego ludu, gdyż z ludem tym się nie zrośli, nie są 
dziećmi tego kraju — wszak taki samorząd nie mo­
że nam da< nic dodatniego. W idzą to zresztą i bliż­
si i dalsi...

— W ięc projekt ten?...
— Jest zw ykłym  doppingiem nacyonalistycz- 

nym— przerw ał p. Woynicz-Sianożęc|N.

O k reślając w dalszym  ciągu stan ow isko , 
jak ie  zająć ma K o ło  P olskie, dochodzi p. W .-S . 
d o  w niosku.

—  Nasze stanowisko powinno być bezwarun­
kowo opozycyjne. W szak gdybyśm y przyjęli rolę, 
którą nam w ziemstwach proponują, nie mielibyśmy 
taktycznie żadnego tam w pływ u a musielibyśmy 
nieść odpowiedzialność za całosc prac i przedsię­
biorstw tego ziemstwa, w obec tego bezwarunkowo 
niema tam dla nas miejsca.

P rzech o dząc do sp ra w y  serw itu tó w , pod­
kreślił p. W . S, kon ieczn ość pośpiechu w  tej 
sp raw ie.

— - Rezwątpicnia projekt obecny nie jest do 
godneni, w ieie tu trzeba będzie odw ojow yw ać, kw< - 
stva lasów naprz. jest wprost nie do przyjęcia. Je­
dnakże w imię dobra ziemian, w  imię pomyślności 
naszych włościan spraw a ta w ym aga najrychlejsze­
go załatwienia. Uznaję, że dla dobra kraju nasi zie­
mianie powinni cokolwiek ze swoich interesów u- 
stąpić. Powtarzam, źe w proponowanym nam pro­
jekcie zniesienia serwitutów widzę poważne uster­
ki. Nie jestem jednak zdania, że lepiej projekt e n 
b l o c  odrzucić, niż go przyjąć w  redakcyi mniej 
lub w ięcej pociobnej. Kióż nam bowiem zaręczy, że 
jeśli projekt odrzucim y obecnie w  całości i pozo­
stawimy tem samem spraw ę nadal otwartą -  że 
nie wyjdziem y na tem stokroć gorzej — my, jako 
kraj, i jako ziemianie. Kto może w ziąć na siebie 
odpowiedzialność za to, co namby na miejsce obec­
nego projektu przygotowano. Zresztą stan ekono­
miczny kraju nie pozwala na dalsze pudtrżymyWa- 
nie obecnych stosunków* W reszcie, w eźm y pod u- 
w agę i to, że kapitały m ogłyby być z korzyścią 
ulokowane u nas w  ziemi. Obecnie zaś kapitały te 
leżą bezczynnie, lub omijają lokatę w  ziemi, gdyż 
w artość jej jest stałe niewiadomą, dopóki serwituty 
ciążą na tutejszych dobrach ziemskich. A  ileż by 
korzyści osiągnąć mógł kraj, gdyby środowiska zie­
miańskie zostały powiększone przez nowe siły o 
silniejszym z natury rzeczy rozpędzie. Serw ituty na­
leży uregulow ać iaknajrycnlej — pow tórzył z mocą 
poseł.

C ie k a w y  pogląd w ypow iedział poseł na 
sp raw ę ograniczeń  projektow an ych  w  sam orzą­
dzie K ró lestw a  dla ludności żyd ow skiej.

„Mojem zdaniem, żadne ograniczenia praw 
żydów nigdzie nie doprowadza do żądanych rezul­
tatów. Żydzi umieją omijać tyczące się ich zaka­
zy. Posiadam np. dane statystyczne, stwierdzające 
w  jak znacznym stopniu nie są stosowane te ogra­
niczenia prawne, które dla żydów  tu i poza linią 
ich osiedlenia istnieją. Analogicznie dziać się bę­
dzie i w  miastach z kuryami przy większości ży­
dowskiej: żydzi, mimo kuryalny system, potrafią, 
tak w płynąć na . bieg wyborów^ <*e w- s z a b a c i e  
okażą się wybranym i ci, którzy, choć nie będą ży­
dami, przedstawiać sobą będą powolne narzędzie 
w rękach żydów. Zresztą sama zasada ograniczeń 
jest dla nas nifezbyt na miejscu".

Zjazd ludowców.

W  sobotę ob rad ow ała  w  K ra k o w ie  pełna 
rada n aczeln a  lu d o w có w . P. S tapiń ski po przed­
staw ien iu  sy tu a cy i D arlam entatnej ośw iad czył, 
że tak, ja k  program  stron n ictw a w skazu je , za­
ch o w a n o  zupełną n iezaw isłość w ob ec inn ych  
stron n ictw  p o lityczn ych  (rada n aczeln a za żen o ­
w a n a  opuściła g ło w y  n a piersi) i dziś niem a 
w ob ec żadnych  stron n ictw  zo b ow iązań  (w est­
chnienie u lgi, g ło w y  się podniosły) i stron n ic­
tw o p row ad zi po litykę w oln ej ręki, a d ą ży  do 
zabezpieczen ia  zu pełn ych  praw  polskiem u wło- 
ściań stw u. P o n ie w a ż  n a p ra w a  tych  sto su n ków  
idzie w oln o  (szepty: a kto temu winien), przetb 
w śró J  ch łop ów  pan uje ro zgo ry czen ie . W ięc  
k iero w n ictw o  stron n ictw a chce a kcyę p rzysp ie­
szyć  i prób uje takich  środków : ja k  zaw ieszen ie
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R ozbitk
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ilo w ru c k i p raw ie p ro w o k a cy jn ie  p rzy g lą ­
d a  się dw óm  „ku zyn om " N agłow skim  i T a szy c-  

kiem u, a szlachcic dalej pali...

Jestem  przedew szystkiem  człow iekiem , 
„p o lsk o ść" to szczeg ół, w o la  in n y  bezstron ny, 

su ro w y  czciciel czystej p ra w d y... I oto  okazuje 
się, że ów  „b ezstro n n y" pan  #  życiu  w łasnem  
przedew szystkiem  nie jest... człow iekiem , "Ga­

dajcie co chcecie, a ja  tw ierdzę, że coraz c zę ­

ściej spotykam , psia je g o  m ać, l.ien arod ow ych , 
a n aw et a n ty n aro d o w y ch  „n a ro d o w có w " i b a ­

sta!...

T u  ju ż  H ow rucki nie w ytrzym a ł i s ia r­
czyście pana J an u a re go  w yściskał...

T a szy ck i napom knął coś o przesadzie

i szow inizm ie, jeden  z „ku zyn ó w " N agłoW skich
0 ślizkiej drodze, p row ad zącej do skrajn ych  

w y w ro tó w  i upiększanej polskim i hasłam i n a j­

oczyw istszej w  świe-ńe d em a go g 'i., k toś tra-ci 
zd ecyd o w ał w reszcie, że stra ch y  to napróżne, 

„b o  cały  nasz dem okratyzm  psu n a budę się 

n ie zd a ł" ...

Ku pow szechnem u zdziw ien iu  H o w ru cki 

o statn iego  m ów cę podtrzym ał, ale naturalnie 
na sw ój sposób...

—  M asz racyę, W ładku  A le  to sam o

1 o n aszym  ar] stoLratyzm ie da się pow iedzieć.

D  Z  I

broni z konserw atystam i-ob szarnikaini, za p rze­
stanie utarczek publicznych z n iech ętn ym i z p o­
śród duchow ień stw a, staran ie o dobre stosunki 
z dem okracyą m iejską, n ajśw ieższej a a ty  próba 
porozurrrenia z dem okracyą n aro d o w ą, ale 
w szystko  nadarem ne. S ą  różne d.obrre k o ­
rzyśc i iszm et na sali i po krząkiw anie) a le  p rzy ­
szłość n iejasn a.

W  d ysku syi nad spraw ozdaniem  szefa 
m yśl ta p rzeb ijała  się w niejednem  p rzem ó w ie­
niu. W  końcu uchw alono:

„R a d a  n aczelna P . S . L . przyjm uje sp ra ­
w ozdanie p rzew o dn ictw a o obecnej sytu acyi 
po lityczn ej w  radzie p ań stw a i w  sejm ie, tu­
dzież o stanow isku zajętem  przr.z oba kluby 
poselskie P . S  L . do zatw ierdzającej w iad o ­
m ości i p o zostaw ia  im w  dalszej działa lności 
w oln ą  ręk ę".

„R a d a  n aczelna P. S . 1, a) ponaw ia 
sw ą uchw ałę z  3 w rześn ia  19 10  r. w  sp raw ie 
b u d ow y kanałów  i podnosi, że dop iln ow an ie 
w yko n a n ia  u staw y k an ało w ej je st obecnie p ie rw ­
szym  obow iązkiem  po słów  stron n ictw a lu d o w e­
go; b) w y ra ża  przekon an ie, że zbliżenie i poro­
zum ienie P . S . L . z  żyw io łam i d em o k ratyczn y­
mi w  n aszych  m iastach je s t życio w ą  i prak­
tyczn ą potrzebą*.

M ó w io n o  n astępn ie o program ie prac: 
w ięc reform a w y b o rcza  sejm ow a na pierwSzem  
m iejscu. P o sło w ie  lu d ow cy m ają polecenie, 
aby nie dopuścili żadnej sp ra w y  w sejm ie przed 
załatw ien iem  reform y, a w kraju  rozpoczn ie 
stron n ictw o za reform ą w yb o rczą  „w alk ę  w ie­
c o w ą ". S tro n n ictw a  ludow e u w aża za dalsze 
sw e zadan ie go d zić  p olaków  z rusinam i. M oże 
jednak dopuścić w tej robo cie  i in n ych  do g ło ­
su, bo sam o w iele  n ie ma do pow iedzenia,

P o  uwagacH  nad obecnym i podatkam i i 
/.Włócdlbu u w agi na k ółka  ro ln icze  za w ia d o ­
miono, że w polow ii' lu tego ma się odbyć kurs 
a g ita c y jn e -p o lityczn y.

n a  K a s p r o w i c z a .  L w ó w . N akładem  T o ­

w a rzy stw a  W yd aw n icze g o ,

Ukazał się tom dramatów Ajschylosa w  prze- 
pysznem tfómaczeniu Jana Kasprowicza. Są tutaj 
cztery dzieła: Prometeusz Skowany, Persowie, S ie­
dmiu przeciw  Tebom  i Błagalnice.

Poprzednio w ydał K asprow icz „Dzieje Ore- 
stesa" tegoż autora.

Słusznie zaznacza krytyka, że tylko w ielka 
literatura zdobyć się może na taką daninę odległej 
sztuce klasycznej. Poeta polski, pokrew ny duchem 
Ajschylosow i, na nowo odtwarzał pracę w ew nętrz­
ną poety greckiego, przeżył ponownie tragiczne 
dzieje duchów greckich i stw orzył z nieśmiertelnych 
m otywów rzecz polską w najprzecudniejszej for­
mie. Podstawowa księga literatur świata, dzieła 
A jschylosa znaleźć się powinny w  każdym ośw ie­
conym domu.

—  „ K o c h a n k a  p o e t y " ,  G a b ry ela  

d ' A n n u n zio . Przekład  S t. S ad o w skiego . W a r ­

sza w a  1 9 1 1  r.

i, Przepiękna książka Annunzia jest poetyckirm  
Stwierdzeniem- wszystkiego, co kobieta może dać! 
poezyi i jaką rolę w  niej zająć. —  „Napróżno za­
rzucałem  w ęcierż mych pragnień na samo dno w ła­
snego serca Jak rybak skruszony wynosiłem  je -co 
chw ila na powierzchnię fal myśli, a sieć była pu­
sta. Należało oczy odw rócić od siebie i od świata. 
Oszołomienia żądną była dusza. O tak! i spojrzą-: 
łem  w  twoich ócz dw a jeziora zamknięte, ciche zie­
lonością przelśnionych promieni słonecznych, a z jt-  
ziór tych szła ku mnie nowa — pieśń^moja:..."

Książka tchnie-tak świetną poęzyą i blaskiem, 
że studyuhi to przeobraża sfę w  piźepiękny poemat, 
miłosny.

Przelnad poprawny.

—  „ A l b u m  m i s t r z ó w  d a w n y c h " ,  

w y d a l M ieczysław  T re te r . L w ó w . 1 9 1 1  r.

Album  zawiera w  sobie zbiór 50-ciu rcpćo- 
dukcyi z w ystaw y starych mistrźów, urządzonej 
w  rgog r. przez ks. Ańdrzejow ą Lubomirśką. Najli- 
czn io  są tu reprezentowani francuscy malarźe 
z X V III wieku: Gretize, pani V igće-Lebrun; holen­
derscy: von Ostade. Steen, Ruijsdal, a. nade wszystko 
w śpahiały portret w łasny RembraUdfa, należacy do

T u ta j na k resach  m y jesteśm y społeczeństw em  

nie w iadom o w łaściw ie  jakiem . Jedn o U nas 

jeszcze n ie um arło, di ugie jeszcze nie w yro sło , 

ą n atom iast n ałykaliśm y się r.ie w iadom o czego 

i stw órz: ’ ś" iy  dw ie k arykatu ry: k arykatu rę ary- 

sto kracyi, k tó ra  w y zb y ła  się kultury rasow ej, 

szczerze p iękn ego gestu, szlachetnej w ytw orn o - 

ści, p raw dziw ie  pańskich fon u i praw dziw ie 
pańskich aspiracyi, i karykatu rę d em o k racji, 

która w  teoryi je st bardzo krań cow ą, a w czy- 

ńach i w  treści pożądań sw oich  tajem nycn... 

b ajeczn ie n ieszczerą. N asz pseudo-dem okratyzm  

Zachow ał w szelkie stare n aro w y  d a w n eg o  ustro­

ju  sta n o w eg o , n asz pseudo-arystokratyzm  w y ­
zb y w a  się sto p n io w o sw oich  cech pięknych 

i coraz w yraźn ie j n a b y w a  znam ion, ch arak tery­

zu jących  dem okratyzm ... n ajp o d łe jszego  ga tu n ­
ku. P ra w d ziw ie  w ielkich  p a n ó w  policzyć nie 

trudno, p raw dziw ie szczerych  dem okratów  li­

czy ć  nie będę, żeb y nie ob rażać tych. k tó rzy  tu 
w naszem  to w a rzystw ie  do ich szeregu zaliczać 
siebie zw ykli

N ieśw icki m ilczał, ale czoło  je g o  przecięła  
ostra Zm arszczka pion ow a. P ra w d ę słó w  Ho- 

w ru ckiego  on  m oże w calem  tem tow a rzystw ie  

w yczu w a ł n ajd otk liw iej... bo w łaśn ie  z  prośbą 
:0 pom oc W jednej takiej „sp raw ie  bolesn ej" 

Jo  I lo rsk ie g o  p rzyjech ał..

S ąsia d k a  jfcgo, h rabina N am ojska w y to ­

czy ła  mu proces o zatop ien ie sianożęci...

—  Ż e b y  się przedtem  porozu m iała ze m n ą ,: 

j.żfrby list n ap isała , żeb y  w  końcu p rzeź ofścyali- 

,stę sw e g o  d ow ied zieć srę zechciała, co ja sąd te 

o tem. bo przecie rozbójn ikiem  n ie jestem  i cu­

d z e g o  nie pragn ę... m yślał z  g o n  czą. Nie!.. 
O n a  N a m o j s k a  m nie N i e ś w i c k i e g o  d c 
.sądu ciąg n ie  za  to , że  je j ekonom  n ałga ł, alb~ 

'm ój rząd ca  bez m ojej w ied zy  nabroił...

E  N N I K  K  I J O  W  S

ks. Aiuli-zejowci Lubomir.skicj. Najmniej licznie re­
prezentowana jest szkoła wioska, z niej zaś na w y ­
różnienie zasługuje portret Kopernika Basaihego, 
należący do ordyriacyi przeworskiej, i prześliczna 
Madonna Sassoferrala, w łasność ks. Jerzego C zar­
toryskiego. Do „Album u" dodano szereg odczytów, 
W ygłoszonych na wystawie przez prof. Mycitl-skie- 
go, Antoniewicza, hr. Pinińskiego i d-ra Witwi-ckie- 
go. C ały dochod z dzieła (5 koron 60 halerzy) ks. 
Lubom irska przeznaczyła na rzecz Tow arzystw a 
imienia Dzieciątkti Jezus w e Lw ow ie.
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WytKiiy fio rody miejskiaj.
Wybory z cyr. peczerskiego.

D ziś w lokalu  ratusza odbedą się w y b o ry  
uzupełniające 1 rad n ego  i 1 zastęp cy  z cyr. 
p eczerskiego. W y d a w a n ie  kart w ejścia  będzie 
się odb yw ało  od 1 1 — 2-ej i od 6— 6 i pól. P o ­
czątek w y b o ró w  o g. 7-ej. Od 1 1 — 2-ej m o ż­
n a p o d aw ać n azw isk a  kan d yd atów .

Odezwa wyborcza.
W y b o rc y  cyr. lu k ian ow ieckiego  w yd ali o- 

d ezw ę w yborczą, w  której w skazu ją  na to, iż 
p ierw sze w y b o ry  w  d. 19  listop ada 19 10  r., na 
których  zostali obdarzeni zaufaniem  w iększości 
kan d yd aci par ty  i „n ow o d u m skiej", b yły  p rze­
prow adzon e w  n ad zw yczajn ym  porządku i w y ­
brani uzyskah  zn aczną pr-zewage nad kan d yd a­
tam i starodum ców .

M im o to n auczka ta nie w y w a rła  na nich 
żadn ego w rażen ia, i „ s ta  odum cy" uznali za 
m ożliw e w dalszym  ciągu p row ad zić  w alkę, 
choć otrzym ali v  o t u m n ieufności w iększości.

W  dalszym  ciągu  od ezw a stw ierdza, iż 
au torzy  je j pozostają  w iern i p io g ta m ó w i „ n o - 1 
w odum skiem u" i w skazu je  n a to, że je a y n ą  
deską ratunku, za którą ch w ytają  się ich prze­
ciw n icy, je st n adzieja, iż w y b o rc y  W d. 17  
styczn ia  nie staw ią  się w tej ilości co na p o ­
przednich w y b o ia eh .

O d ezw a kończy się następująceliii słow y: 
„P a n o w ie  w ybo rcy! jeśli dla w a s jest drogim  
honor w aszej poprzedniej d ecyżyi, w yrażo n ej 
przez w as tak n iedaw n o, w y  en ergiczn ie  i z 
go d n ością  obronicie ją  w decyd u jącej chw ili w 
d. 17 sty czn ia ".

P od odezw ą podpisani są pp.: G, B u ław a, 
W . B o n d arew sk ij, P. W iszn iew sk ij, M. W o - 
lyn sk ij, S . D ubin skij, F . Iw an o w sk i, W . Igńa- 
tow icz, P. K u rd an ow skij, A . N n w ik ow , J. No- 
w ickij, b u  W . O fg is  R u ten b crg , W . R eb izo w , 
M. S e rg ij, A . S in ia w skij, F . F a lb erg , S . Fedo- 
ruk, G . S za ła je w , M» S za ro w , A . S zefte l, I. 
S zczy tk o w śk ij, M . Jaroszew ski).

Sąd zim y, iż glos w sk azą n ych  osób, w 
w iększdśei sw ej zn an ych  ju ż  ze sw ej u ży tecz­
nej d ziała ln ości dla m iasta, n ie pozostanie bez 
echa.

Wybory z cyr. bulwarowego.
Jutro odbędą się p o n o w n e w y b o ry  rad ­

ony ch i  cyr. b u lw a ro w eg o . P rzy w ó d c y  postę­
p o w có w , ni* m ając c z isu  na zw ołan ie  zeb ran ia  
przed w yb o rczeg o , p rzyszli do w niosku, iż n a j­
lepszym  dow odem  o p in ii ogółu  są rezu ltaty  p o ­
prze Inich zebrań  p rzed w yb orczych  i sam ych, 
w yb o ró w . N a inocy takiej argum en taoyi jło- 
żon o listę z osób, które zg o d ziły  się n a ponowne- 
w ystaw ien ie. sw ej kan dydatury. W ę szjj do nit j 
p.p.: Ś . L esi -,z, d f. iś. K iersn o w sk i, M . R oztró-- 
pow ieź, M . K o zlń ce w , W  ja c zn ic k ij, A . K o - 
żan skij.

Postanowię obowiązujące.
K ijo w sk i, podolski i w ołyń sk i ge n .-g u b e r­

nator, gen era ł-ad ju tan f T re p ó w , n a zasadzie 
art. 1 5 1  16 p rzep isów  o środkach, m ających  
na celu zabezpieczen ie " porządku państw ow ego- 
1 spokoju (dod. I do ąrf- I u w a ga  2 ust. o za 
pobieganiu  przest. ' Z b ió r  p raw  t. X I V  w yd. 
1890 r.), p o stan o w ił w yd ać n astępujące ro zp o ­
rządzen ie ob ow iązu jące dla m ieszkańców  m iasta 
K ije w a . .

Z a b ra n ie  się:
1) Publiczne zachęcan ie uczącej się m ło­

d z ie ż y  do p rzerw an ia  a lb o  iiieto zp o czyn an ia  
za ję ć .

2) S am o w oln e przedsiębranie kro ków , ma 
ją c y c h  na celu p rzerw an ie  za jęć  w  zakiadach  
n a u k o w y c h , ja k  rówlhież w  in stytu cyaeh  sp o­
łecznych, h an d low ych  i przem ysłow ych , pod

Z  pow odu tej kw esty i, delikatnie i o stro ­

żn ie przez N ieśw ick iego  w ysu n iętej, pow stają, 
now e, n ie m niej go rą ce  d eb aty  o zaniku  d eli­

katn ości i tead ycyi.

T a szy ck i ośw iad czył, że koniecznem  jest 
uform ow anie silnej i uczciw ej opinii puoLcznej,- 

ale H o w ru cki p raw ie im p eftyn en cko  rzu cił mu 

pytanie:

—  A z  k o go  pan, u licha, taką uczciw ą; 

1 silną opinię u n as zbudujesz'5... W e ź  pan 

przeciętn ego osobn ika, je d n e g o  z  ty ch , z  k tó ­

rych  n asza elita się tw o rzy  i osądź g o  p an ... 

sp raw iedliw ie. Istniał nie w iadom o po co, 

istn ieje nie w iadom o d laczego , um rze i będzie 

inial... zastęp có w  — - setki, tysiące, krocie., je g o  
w n ętrze najlepiej rozum ie kucharka, je g o  ze- 

w n ętrzn ość najdoskonałfej określa  k ra w iec, je g o  
g ło w a  to  dziedzina fryży era ...

:—  P rzesad a!.. —  ośw ia d czyli dw aj „Ku­

zyn i*  N agłow 9cy.

—  A  ja  m yślę —  zd ecyd o w ał, p ilnie o b ej­
rza w szy  N agłow śkrch H o w ru cki— że to  w cale 

n i"  przesada. T a k i przeciętn y pan, k tó ry  ma 

tw-orzyć sta łą  opinię, san: przedew szystkiem  ża ­
dnej stałej cechy niem ą, bo każdą je g o  cechę 

tw o rzy  W ypadek... B y łe  M iłej... byle ła tw ie j... 

Ibyle w ygo d n iej.. T rze b a  żyć!... I ży je . T a k i 

osoDnik p o trafi „z  przyjem n ością  p o czyta ć" 

S k a r g ę , a  M ickiew icza  „ w  praktyazu-em '■ za ci­

szu sw e^ o dućha u w aża za  „p o ę zyę "  i tw .sr- 
dzi, że w  ży ciu  codtriennem nie m ożna w s z a l : 

b y ć  ciągłe R eytan em .

T a sz y c k i uśm iechnął się zjad liw ie, p o ro zu ­

m iew aw czo  sp o jrza w szy  n a obu ku zy n ó w  N a- 

g ło w skich , ale K ow n acki, bynajm niej -nie zmie-: 
Szany, kończył:

—  T a k i przeciętn y pan p o trafi n aw et pra­

co w a ć id eow o „n a  m ieście", ale ukochaną Pol-.

I

groźb ą  g w a łtó w , n iszczenia  lokalów  i sztuczn e­
go  zatruw an ia  pow ietrza.

W in n i p o gw a łcen ia  w yżej w ym ien io n ego  
rozporządzen ia  o b o w iązu jącego  będą karani w 
drodze adm inistracyjnej g rzy w n ą  do 500 rb., 
albo aresztem  do trzech m iesięcy.

U w a g a .  P o b ran e tytułem  kary ad­
m inistracyjnej pieniądze w p ły w a ją  do gu- 
bernialn ej k a sy  pań stw ow ej na rachunek 
n ad zw yczajn ych  dochodów  kasy.

K ażde pogw ałcen ie  rozporządzenia ob o ­
w iązu ją cego  urzędnicy policyjn i w n oszą  do p ro­
tok ó łó w , które m ają b yć przesyłan e przez n a ­
czelnika poltcyń

P ro to k ó ły , spisane przez p olicyc o p o g w a ł­
ceniu rozporządzenia o b ow iązu jącego , muszą 
b yć o kazyw an e w inn ym , którzy  m ają p ra w o  
w n o sić  do protokółu sw o ja  w yjaśn ien ia.

N ałożone kat}- za  przekroczenie te g o  p o­
stan ow ien ia  polieya ściąga  nie później, jak  w 
trzy  dni po zaw iadom ieniu  w in n eg o  o n ałożo-. 
nej na niego karze

G ub ern ator k ijo w ski otrzym uje polecenie 
ogłoszen ia  n in iejszego p o stan ow ien ia  o b o w ią zu ­
jącego, następn ie za ś  w p ro w a d zen ia  go  w  ż y ­
cie sw oją  w łasną w ładzą.

K ijów , d. 8 stycznia  1 9 1 1  r.

K ijo w sk i, podolski i w ołyń sk i gen  - 
g u b em a to r, gen.-adjutan t

Irepciw

K R O N I K A .
K a l e n d  a r z y k.

Dziś 14 (27) Feliksa m.
Jutro 15 (28) Paw ia pust.

W schód slońęa o godz. m 8. 09.
Zachód słońca o godz. 4 m. 49 
Długość dnia godz. 8 m. 40

"C« c “ ł l a M  y l ł ł i S ł o r y c E n j .
*4 (2/) styozn ia .

1688  ro k u . Z e rw a n ie  Sejm u W a rs z a w ­
skiego.

—  Sprawa rzyrr.-kat. t-w a  dobroczyn­
ności. W czo raj czło n kow ie zarządu k ijo w skiego  
rzym sko-katolick iego 1 -wla d ob ro czyn n ości w e ­
zw an i zost-ań na posiedzenie koniiSyi gubernial- 
nej do spraw zw iązk ó w  i sto w arzyszeń  w  sp ra­
w ie, jak  głosiły a w iza cy e  „w ykroczeń  p rzeciw ­
k o  u staw ie T - w a .“

P rzy b yły m  członkom  z&izadu: prezesow i
K om arnickiem u, adw . przyś. Ż erom skiem u, d-r. 
M P ieńkow skiem u id  -1. M  P ietk iew iczo w i zako­
m un ikow ano, że podcżfes r e w L y i, dokonanej 
przez p olicyę d. 23 gru d tya  roku zeszłe g o  w 
jad łod ajn i T -w a  d o b ro czy n n o ści im ienia hr. S o ­
bań skiego , zn alezion o tam 2 elen iehtarze, kilka 
obsadek, k ałam arzy i drobn ych  książeczek, co 
nasunęło podejrzenie, że w  jad łod ajn i, w b rew  
ustaw ie, o d b yw a się n auka dzieci.

P o  w ysłuchan iu  w yja śn ień  co do p o w y ż­
szych zarzutów  pri zesa  T -w a  p. K om arn ickie- 
g c  i a a w . p rzys. Ż erom skiego , zarząd  do spraw7 

.stow arzyszeń  na w n iosek prezyd tijącego , (gu- 
bŁrn a to ra \  w y co la ł sp raw ę z porządku clzien 
fm go. ■

—  Posiedzenie komisyi do spr?w stotya-
r z y s 26 ll>- W c zo ra j pod przew odn ictw em  guber- 

'n a to ra  -odbyło się  posiedzen ie k ijo w sk ie g o  gu- 
bernialn ege zarządu d o sp raw  zw iązkó w  i sto ­
w arzyszeń .

O d m ów ion o leg aliza cy i n astępującym  sto­
w arzyszen iom : K ó łk u  Irtetiacko-dram atycznem u
w  B erd yczow ie; L asie sto w arzyszen ia  lo k a to ­
ró w  .w Be: d y czo w it; to w a rzystw u  resu rsy  w 

iG hodorkow ie; żydow skU m u to w a rzystw u  poży- 
czkow o-dobroczynn em u w  H um aniu; k ijow skie 
mu II to w a rzystw u  n iesien ia pom ocy biednym  
'żydom ; bogusław skiem u tow arzystw u  d o b ro czyn ­
n o ś c i  i tow arzystw ru pom ocy biednym  żydom  w 
C h od orko w ie

Z a re g e stro w a n o  następujące sto w arzysze- 
inia: klub lo katoró w  w B erdyczow ie; to w a rz y ­
s t w o  „P o g o to w ia  ratu n k o w eg o " w  C zerkasach ; 
kasa p o grzeb o w a  czło n kow  czerkask iego  to w a ­
rzystw a  p o życzkow o-oszczędn ości ow ego; takaż 
kasa dra czło n ków  zlo to p o L k ie g o  to w a rzystw a  
p o życzkow o-oszczędn ościow ego; to w a rzystw o  ż y ­
d ow skiej biblioteki i czyteln i w H um aniu; to ­
w arzystw o sźk oły  handlow ej w L ip o w c u  i to ­

w a rzy stw o  urządzen ia le iń iska  „N ie iń iesza jew o I “ .

skę trzym a za p rogiem  sw eg o  m ieszkania, bo- 
w  domu, ch ociażb y takiej pani N am ojskh j, mu­

si p a n o w ać „p rak tyczn e ży c ie " , a w  praktycz- 

nem życiu  trudno je s t chodźić ,„w  pancćrzn  

D ó n  K isżo ta " .

Z aśm iał się po sw ojem u. N ie  w iadom o 

b yło  czy  kpi, czy cała tą sp raw ę traktuje na 

seryó...

-  P an  ma dużo racyi, panie I low ritcki,. 

o a ezw a ł się książę. A le  w łaśn ie  d latego ko- 

niecztiym  je st protest w  uostaci szczereg o  

i u czciw ego  w cielen ia  n aszych  zasad i n ajd ro ż­

szych  ideałów  w życie . T u  w ah ań  się i żadnych 

ustępstw b yć nie pow inn o...

T a sz y c k i n iespokojn ie sp o jrza ł na księcia... 

1 inni, siedzący p rzy  stole, zam ienili ze sobą 

po rozu m iew aw cze i trochę zd ziw io n e sp ojrzen ia..

—  A  pan, panir B olesław ie?.. C o  pan 
o tem m yśli?.. —  zw rói ił się do H orskiego 

N ieśw icki...

R o rsk i uśm iechnął się z g o ry czą  i n agie 

c a ły  spłonął.

—  P a n  się śmieje?!..

—  M uszę... Ż y c ie  id eałów  nie toleruje, 
bo ono w y m a g a  przedew sży^tkiem  po cham sku 

mocnej i bezczelnie b ezw zględn ej —  pięści. Nie. 

la ta jm y  po obłokach. S prób uj książę s\voje 

za sa d y , sw oje  ideały, sw o je  um iłow an ia po sta­

w ić  ja k o  m iernik w  sądzenie lo d a  i rżecaty, 
a  m y nazw iem y panu h y p o arytą, igarzem  lab  
dyplom atą, w y zysk u ją cym  w zn io słe h asła  dla 

■celów osoDiśtych. Z a n a d to  p rźyw ykliśm y do- 
■roboty —  kułaka. W  gło w a ch  naszych  nie 

m oże się pom ieścić, a b y  jedeia z nas m ógł rea l­

n ie  idea! w  piersiach  n osić i  r z e tH ric , bez p o ­
b oczn ych  m yśli w  c zy n y  g o  w ćielać.. My ta ­

k ich  „szczerych  ludzi" Znosim y i to leru jem y,1 

o ile m ilczą i spełnieniu codzien nych  naszych

Ni 12
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— Skasowanie zarządu mieszczańskiego-
N a odnośne zap yta n ie  m inisterstw a =praw w e ­
w n ętrzn ych  gu bern ato r k ijo w ski odpow iedział, 
iż sp ra w a  zn iesien ia W C zerkasach  za iząd u  
m ieszczańskiego zostara w n iesion a  pod ro zp a ­
trzenie czerkaskiej rad y  m iejskiej, k tóra  jednak 
takow ej nie rozp atrzyła . N o w a  rad a  m iejska 
sform uje się w C zerkasach  w ciągu  b ieżącego 
m iesiąca, poczerń gu bern ator n iezw łoczn ie p o ­
stara się o w niesienie k w estyi sk aso w an ia  w 
C zerkasach  zarządu m ieszczańskiego na p ie r­
w sze posiedzenie rad y  m iejskiej.

—  Z a tw ie r d z e n ie  w y b o r ó w . G uberniai-
n y zarząd do spraw  m iejskich rozpatrzył one- 
gdaj sk arg i n a  rzekom e n iep raw id łow ości, jak ie  
m iały m ieć m iejsce podczas w y b o ró w  do czer­
kaskiej r a d j’ m iejskiej. W szy stk ie  skarg i o d ­
rzu co n o i tym sposobem  w y b o ry  do rad y  m iej­
skiej n a następne czterolecie zo sta ły  zatw ier- 

jdzonc.
—  Norma procentowa. M in isterstw o sk ar­

bu zaw iadom iło  ge n e ra ł-gu b ern a to ra  kij n y sk ie ­
go , iż staran ia w asylk o w sk ie j rad y  m iejskiej o 
zw iększen ie  norrny p rocen tow ej dla ż y d ó w , 
w stęD ująeych do szkoły  han dlow ej w  W a sy lk o - 
v,ie z 15 pr. do 30 pr., n ie zo sta ły  u w zg lę­

d n io n e .
—  N o m in a cya  D o tych cza so w y  d yrekto r 

szkoły  ro ln iczo  orodniczei w  H um aniu Safortow  
został m ian ow an y dyrektorem  szkoły g o sp o d a r­
czej ńa K au kazie.

—  ń ó3 KaZ do p o licy i. G u b ern ator k ijo w ­
ski G iers przesłał do policyi Ki jowskie j  ro zp o ­
rządzen ie następującej treści:

„R a d a  m inistrów  w yd ala  rozporządzenie, 
zabran iające n a pew ien czas w szelk iego rodzą 
ju zgrom adzeń  i w iecó w  w m urach w yższy ch  
izakładów  n au kow ych  i o zaw iadam ian iu  policyi 
o w szelkich  o d b yw a ją cy ch  się w m urach wryż- 
szych ucżełni zebraniach. N aw et n ie o trzy ­
manie tego  rodzaju  zaw iadom ien ia me pow inn o 
k ręp ow ać w ład zy  policyjn ej, k tóra  bez w zględu  
na zaw iadom ien ie je j przez o so by, stojące na 
czele w y ższy ch  zakład ów  n au kow ych , p o w in n a 
n iezw łoczn ie p ołożyć kres w szelkiem u p o gw a ł­
ceniu w y d a n eg o  rozporządzenia, w yb ran ia jącego  
o d b yw a n ia  w iecó w . W ła d za  ma na celu dać 
m ożność uczącym  się, k tó rzy  p ra gn ą  nauki, sp o ­
k o jn ego  od d aw an ia  się p racy  i studyoni oraz 
obronę ich przed gwrałtarni osób, które w  w y ż ­
szych zakładach n au k o w ych  dążą d o u rzeczy ­
w istn ien ia in n ych  zadań. Z a d an ie  to m oże być 
osiągn ięte je d y n ie  zaDOmocą n atych m iastow ego, 
n iezw łoczn ego p rzeryw an ia  w szelk ich  n ied o zw o ­
lon ych  w iecó w  lub zgrom adzeń uczących  się 
z w arunkiem  jed n o cze sn e g o  so ra w d zen ia  o so ­
bistości w szystk ich  gw a łcic ie li p ra w a  i ro zp o ­
rząd zeń  rząd ow ych , które p o w in n o być d o k o ­
nane w celu poci lg n ię c ia  ch dó od p ow ied zial­
ności P o lieya  działać p o w in n a  sta n o w czo  bez 
n ajm niejszego w ah an ia, stosując w  gran icach  
d ozw olon ych  przez p ra w o  w szelkie środki jej 
n rzysłu gu jące.

—  Zamfeefe ne kolejach. W czo raj ran o  
skoń czyła  się zam ieć na w szystk ich  lin iach  ko ­
lei P ol.-Z ach od n ich . S zcze gó im e dala  się ona od­
czuć h a  części g łó w n ej połudn iow ej linii— w G de- 
sie i n a  od.eskich podm iejskich ‘m iach, gd zie  po 
tw o rzy ły  się tak g łęb okie  zasp y, iż pom im o 
en ergiczn ej p ra cy  u aa  oczyszczen iem  toru ruch 
kole jo w y o d b yw a  Się z w ielką trudnością. N a  
niektórych staćvach  kok jo w y ch  w okolicach  
O d esy zaprzestan o n aw et ład o w ać  w a g o n y , m a­
ją ce  w y ru szy ć  w stron ę O d esy.

W czoraj pod w ieczór zn ow u  rozp oczęła  
się  zamieć'.

—  Nowy ÓHCZelnik rUĆhU.W cżoraj w  za rzą ­
dzie k o lei. P o ł.-Z aćh . ©trzymano w iad o m ość, iż 
n aczeln ik o w i ruohc kolei, d . M a k aro w o w i udzie­
lon o n a  skutek je g o  p ro śb y  dym isyi. N a m iejsce 
n aczelnika ruchu kolei P o l.-Z ach . został m iano-

■ w atty inż. p, S . P eczso w sk ij. N ow om ian ow a- 
nemu n aczeln ikow i p rzed staw iali się w szy sc y  
urzędnicy kolei; w  odpow iedzi na przem ow y 
gratu lacyjn e p. P eczko w skij nadm ienił m iędzy 
innerm, że je st on zasad n iczym  przeciw nikiem  
w szelk ich  k a rd y n a ln y ch  zm ian.

Zjazd naczelników  N a w czorajszem  
posiedzeniu n aczeln ików  rnchu kolei P o l.-Z a ­
chodnich w dalszym  n ą g u  ro zp a tryw a n o  s p r a ­
w ę podziału sracyi kolei P o l.-Z a ch . ns rozm aite 
k a te g o ry e , sto so w n ie  d c  ich o p eracyi. D a lszy  
c iąg  zjazdu d zisia j.

—  W  sp raw ie  s ja z iu  rzem ieślników .
G u b ern a to r k iio w sk 1 zaw iadom ił p rezyd en ta  
m iasta, iż m oże s ie  zg o d zić  na w yd eleg o w a n ie  
tylko 3 p rzed staw icie li rzem ieśln ików  n a  w szech- 
ro syjsk i zjazd  rzem ieśln ik ó w  w P etersb u rgu , za ­
m iast w y b ra n y ch  przez zeb ran ie  rzem ieślni-

Zbrodni nam  n ie przeszkadzają. A le  podnieś 
pan gfo w ę i o tw ó rz  pan usta, a m j i g ło w ę  

pańską zn iżym y, i usta zakn eblu jem y...

U śm iechn ął się pow tórnie..
—  T y lk o  —  dodał z g o ry czą  —  nie m yśl 

książę o m ęczeństw ie. M y nie tw o rzym y <izi- 

śiaj m ęczen ników , m y ludzi dla n as n ie w y g o ­
d n y ch  sn yeh ałn y po prostu d o  błota...

—  Mas2 ra cy ę , Bol.tu, i nie m asz... —  

w trącił H o w ru cki. —  G o ry czą  plujesz, bo ci 
ludziąka zb yt dużo g o rą c e g o  sad ła  za  skórę za- 

leL, a jed n ak  ty  m oże je.der tu pośród  n as  su­

m ien nie za lecen ia  księcia  spełniasz.

—  T o  trudno —  ?:wrórił się do N ieśw ic­

k iego . —  M usim y się w  ga rść  zab rać, bo to 

n asze polskie go sp o darstw o społeczne —  B o że  
ratuj!... L ic zy ło  się na tam to 1 na o.wo... K a l-  

ku lacye Dyły różn e, kom bi.aacye i zaw iłe , i —  

n ajrozm aitsze... A  w  końcu i to, i tam to, 
i ow o, i w szystk o  —  zaw io d ło ... C ó ż się z o ­

stało?... M yśm y  zo stali... Ż d a w a ć b y  się m o­

g ło , że jest to bardzo p o w ażn a  i zupełnie w y ­
starcza jąca  racya , ą b y  z leżaka  się zw lec i " o 

w łasn ej skórze zg o ła  seryo  pom yśleć...

—  Jak?... —-  pyta ironicznie T a szyck i.
—  W  każdym  razie  n ie  ch ow ąjąc g ło w y  

pod sk rzyd ła, bo w  ten sposoD żaden jeszcze  

struś an i siebie, ani 1 Weg® po tom stw a n ie 
ocalił...

W  tej chw ili podniósł się od stołu w  p o ­

bliżu okna sied zący, n izki, krępy, w  sta lo w y ch  
okularach pan i, z w ró ciw szy  w  stron ę H ow ruc- 

ki-.gc en erg iczn ą , ozdobion a jasn ym , Sum iastym  

w ąsem  tw arz, rzucił w  kierunku m ów iących  
jeden  w yraz:

—  W łaśn ie!...

(D. c. n.)
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Krisy- 
g d yż

się w

Ko w- 6-c.iu osi’)!). Jako d elegatów  gu bern ato r 
za tw ierd ził pp S z a tro w a  i B ic la je w a  p rzed sta ­
w icieli w łaścic ie li i p. R e u ta -  przedstaw iciela  
rzem ieśln ik ó w .

Samobójstwo prokuratora izby sądo 
Wfej. W ózo P tj oko«> go d zin y  2 p o  południu 
w e w lasnem  m ieszkaniu p rzy  zaułku T roicki.n  
As 5 w ystrzałem  z rew o lw eru  pozbaw ił się ż y ­
cia p roku rato r kijów.,kit i izb y sądow ej T . Ku- 
k u ran o w .

W czo ra j z ran a  p. K u ku ran ow  pow rócił 
z Ż ytom ierza , gdzie baw ił przez kilka dni w 
sp ra w ach  służbow ych. O koło  południa w ezw ał 
telefon iczn ie w oźn ego  z izb y  sąd ow ej, poczem  
sp okojn ie zjadł śniadanie i udał się do sy p ia l­
ni. P o ch w ili usłyszan o stam tąd huk w ystrza  
łu. S łużba rzuciła  się do sypialn i i tu ujrzała 
p roku rato ra  leżą cego  bez życia  n a  łóżku z p rze­
strzelon ą  skronią, obok leżał 'rew olw er, k tórym  
zm arły pozbaw ił się życia.

Na m iejsce w y panku niezw łocznie p rzy ­
b y ły  w ładze są d o w e i policyjn e; o śm ierci p ro ­
k u ratora  natychm iast zaw iadom ion o telegraficż 
n ie m inistra  sp raw ied liw o ści.

Z m a rły  liczy! okuło 50 lat życia, 
czyn y  sa m ob ójstw a trudno się dom yśleć 
zm arły  n ie p o z o s ta w i żadn ego listu.

OSOBISTE.
—  P rzy b ył ze Ś m ily  i zatrzym ał 

hotelu „C o n tin en ta l" hr. A . B ob ryn skij.

— K R A D ZIE ŻE. W  domu As 4 przy ul. Lw o 
wskiej okradziono wspólne mieszkanie Petrenki, 
K isielew a i Franeewa. Złodzieja M iło.erdnyja za 
trzymano. Prz*7 ul. V loHzńruepskiej As 38 sfiiżąbi 
M Gerasimemtowa straciła I. Beiice 65 rubli i 42 
monety .starożytne. W  domu A s26 przy W . W asyl 
kowskiej okradziono klep obuwia 1. Me.bszkiewi 
cza. Na rynku Halickim z wozu Płachtija skradzio 
110 b< czkę saieti r. B eczkę znaleziono ]różniej w  o 
bejściu cerkw i ŻJatouitowskiej.

—  N A G Ł A  ŚMIERĆ. W  domu As 122 nrzy 
M .-Błagowieszczeń?kiej zmarła nagle 34 letnia A. 
K aiak. Zw łoki odwieziono do prosektoryum.

— AR ESZTO W A N IE: B E Z P R A W N Y C H  Ż Y ­
DÓW . Policya u b iejp *  nocy aresztowała 35 ży­
dów7, nie mających praw a zamieszkiwania w  Ki­
jow ie.

— ZAJŚCIE W  H O TE LU  „L ’U N1V E R S “. 
W czoraj w  nocy w 1 estauraęyi hotelu ,,l'UTiivers“ 
na sali ogólnej siedzieli przy jednym  stoliku: ro- 
tmn.trz sztabu B., były komisarz włościański Sz. i 
p. N. P rzy sąsiednim stoliku znajdowało tnę tow a­
rzystwo, złożone również z trzech osób, między 
któremi był jeden z w łaścicieli domów na Peczer- 
skti, O. Rozmowa prowadzona przez tych ostatnich 
o intendentach nie podobała się towarzystwu, zgro­
madzonemu przy pierwszym  stoliku. Sz. zerw ał się 
7. m iejsca i uderzył w  tw arz w łaściciela  domu O. 
Przyszło do ogólnego starcia, które zakończyło się 
spisaniem protokółu za pogw ałcenie spokoju pu­
blicznego.

KRONIKA POLSKA.

—  Proces studentów ruskich. Z e  L w o ­
w a donoszą: R o zp ra w a  p rzeciw  akadem ikom
ruskim  w yzn a czo n a  zo sta ła  n a  cl. 1 lu teg o  Z e 
w zględu n a w ielką  liczbę oskarżo n ych , .publicz­
ności będzie dop uszczonej mało, o.koło 50 osób. 
W  tych  dniach prezyd en t Sądu Hvraz z trybu - 
naiem  o g lądąć będzie salę ro zp ra w , gd zie p o ­
trzebne będą ja k ie ś  przeróbki. D otąd zg ło siło  
się 16  ob roń ców , k tó iz y  zajm ą m iejsca na la ­
w ie p rzysięg łych . S ąd  ma się także za sta n o ­
w ić, gdzie umi;pś-cić d zien n ikarzy. P od czas p ro ­
cesu tego  rozpi a w y  przed przysięg łym i o d b y ­
w ać Się będą w m ałej sali gm achu sądu 
karn ego.* • »**■.» - -tj n-iytnn pp .-i 'i .■

Okólnik. U rzęd y gm inne v. gub. lu ­
belskiej otrzym aiy okólnik urz d o w y , polecający- 
im p rzystą p ić  n iezw łoczn ie  do sporządzenia d a ­
n ych  sta tystyczn ych  o liczDie ludności stałej i 
n iestałej z  podziałem  ń a  p łeć i w yzn an ie. D a - : 
ne te m ają być przedstaw ione w ładzom  w  pier­
w szych  dniach stycznia  st. st. 1

Jedn ocześn ie władice po leciły  urzędom  
gm innym  zeb rać  i p rzedstaw ić dańe liczb o w e 
o szkołach, czyteln iach , b ib liotekach, kółkach  
roln iczych  oraz o fabrykach  i liczbie p ra cu ją ­
cych  W nich ro b o tn ik ó w .

—  „ K s ią ż k a ” - W ielce  pożytecziiy  ten 
m iesięcznik, w ych o d zący  nakładem  księgarn i

31 gTudnia 1908 roku wląc/.nic. A n i w tyn 
term inie, ani później żad n a p ra ca  na konkurs 
n ad esłan a nie została . W o b e c  tego  R a d a  na 
posiedzeniu, odbytem  w  dn. 5 styczn ia  191 r r . ,  
p o sta n o w iła  og łosić  n o w y  konkurs pod w a ru n ­
kami n astępującym ’’ :

1) R o zp ra w a  m a b yć napisan a n a te­
mat d o w o ln y  z dziedzin y p ra w a  cyw iln ego  lub 
h an d lo w ego  i ob ejm ow ać conajinniej trzy arku­
sze druku.

• 2) Sąd ko n k u rso w y stan ow ić będzie R a ­
da T o w a rzy stw a .

3I Rada- m a praw o p rzyzn ać n agrodę w 
sum ie rb. 300 jednej p racy  w  całości lub też 
rozd zielić  ją  na dw ie.

0  W ła sn o ść  ro zp ra w y  pozostaje przy 
autorze.

5) R ęko p isy , op atrzon e godłem , p o w in n y 
b y ć  n adsyłan e do biura R a d y  w  kopertach  za- 
pieczętow anyeh z  dołączeniem  zapieczętow-anej 
ró w n ie ż  koperty , zaopatrzon ej w  dew izę i za ­
w ierającej irnię, n azw isko  i adres autora.

61 T erm in  do n ad syłan ia  prac oznacza 
się do d. 30 w rześn ia  1 9 1 1  r. w łącznie.

— Przeniesienie rzeźby Wita Stwosza.
N a jednym  is bardzo sta rych  dom ów  p rzy  p la­
cu M aryackim  w  K ra k o w ie  zn ajd o w a ła  się 
cen na rzeźba W ita  S tw o sza , przedstaw iająca  
„O g r o je c " . 'T eraźn iejszy w łaściciel tej kam ieni | 
c y  p. H ałski, p rzejęty  czcią  dla tego starego 
Zabytku, b ędącego zarazem  cennem  dziełem  
sztuki, o fiaro w ał go  całkiem  bezinteresow nie 
muzeum nas cłdowenui w  K rak o w ie, jakkolw iek  
z a g r a r ic z a e  m użea ofiaro w yw ał}7 mu za  te 
rzeźbę dość pokaźn ą kw otę. R a d a  m iasta K r a ­
ko w a  uohwalim  n a jw ln em  z posiedzeń p o d zię­
k o w a ć za  tak p iękn y dar p. Italskiem u, a ogół 
m ieszkańców  był mu bardzo w dzięczny za o ca ­
lenie rzeźb y  i zatrzym an ie je j w kraju, a lb o­
w iem  g d y b y  ją  zostaw ił w  sw ojej kam ienic}7, 
a kam ienica ta  p izeszla  k ied }ś  w obce ręce, 
to jrk iś  sp adkob ierca  lub n astępca p. H alskiego 
m ógłb y  ją  sprzedać zagran iczn ym  an tykw aryu - 
szom . T ym czasem  w śród  k o n serw a to ró w  k ra ­
kow skich  i w  prasie wyw iązały  się ogrom nie 
długie dfcbaty, a n aw et dość ostre sp o ry  na 
temat: czy przen osić rzeźbę, czy  nie? Jedni ra ­
dzili przenieść, bo kam ień .wietrzeje, bo nasz 
klim at działa  n a niego zabójczo; inni wołali; 
nie przen osić, bo to  „w an d alizm ". O statecznie 
po d ługich  polem ikach rzeźbę tę przeniesiono 
w sobotę do muzeum n arodou ego.

szczają , je st id en tyczn y  z ow ym  nożow nikiem , 
k tóry  w  lutym  1909 r . poranił i przebił n o ­
żem kilka  k ob iet i dziew cząt. W  sierpniu i 
w rześn iu  19 10  r. p o jaw ił się w  B erlin ie zn ów  
jak iś  ta jem n iczy  rozp ru w acz, u p ra w ia jący  w 
sp osób  p o d obn y sw ój k rw a w y  proceder, k tó re­
go  jed n ak  m e zd ołan o  w yśled zić . R y so p is  p o ­
d a w a n y  p rzez tę d ru gą  sery ę  n ap adn iętych  
w sk azyw a ł, że m a się tu do czyn ien ia  z n ożo­
w nikiem  z 1909 r. U k ryw a ł się 011 jed n a k  tak 
zręcznie, że p o licya  nie m ogła  w p aść na jeg o  
trop. D op iero  w  poniedziałek a reszto w a n o  go  
z okazyi jak ie jś  bójki, śledztw o zaś stw ierdziło, 
że B en n cw itz  je st ow ym  po szu kiw an ym  od 2 
lat rozpruw aczem .

Telegra iny.

Z giełdy cukrowej*
Od Nowego Roku na m iejscowej giełdzie cu­

krow ej panuje Zujmłfia cisza przy absolutnym ..ra­
ku tranzakcyi tak na blizkie, jak i na odleglejsze 
terminy. Na ogólny nastrój r j’nku cukrow ego g łó ­
wnie w płynął brak zapotrz iłow ania ze strony 
rafinerów, łftóriy zdążyli już zaopa trzyć się w  nie­
zbędne zapasy kryszra’ 1, tern więcej, -iż ze wzno­
wieniem syndykatu rafinerów spo<feieW&no się zna­
cznego ożywienia w  krysztale. Dodawszy do tego 
zopełny Btdli działalności spekulacyjnej —c otrzy­
mamy pełny obraz panującego na r ^ k u  zastoju.

Jednocześnie zaofiarowanie kryształu ącB rrg- 
ny cukrowni zaczyna się zwiększa*:, gdyż .produ­
cenci zniewoleni są do realizaey* eżęśCi krysmuań 
w  celu uzyskania środków nbrotoWych, zw łaszcza 
ze w zględu na zbliżające się kontrakty. Znaczne 
zapasy niesprzedanego cukru wewnętrznego w  cu­
krowniach o r r i niezw ykle znaczna ilość wszelkiego 
rodzaju nadmiarów w p ływ a również na zniżkowe 
usposooienie rynku.

W obec przew idyw anej dalszej zniżki cen k ry­
ształu nawet kupcy hurtowi m ożliwą redukują swe 
Zakupy, nabywąjąc jedynie ilości niezbędne na po­
trzeby bieżące!

Na śtacyach kolei Południowe Zachodnich 
■ Mącono na -styczeń —  luty dn 3 rb. 96 —  8 rb. 97 
i pół kop. Na przystaniach Dniepru zupełny zastój, 
ceny spadły do 4 rb. 12 kop. na miesiące wiosenne, 
Trahąakcye na cukier przyszłej kampanii zreduko­
w a ły  się do minimum, wskutek braku zaintereso­
wania ze strony sp eku kcyi. Rafinerzy również 
wstrzym ują się od n abyw ana towaru przyszłego, 
przep ad ając brać kryształ na przerób, przyczem . 
zamiesi dotychczasowych 65 —  70 kop. pobierają 
już 87 — 96 'kóp, za pud. W ogóle  usposobienie z 
kryształem  przyszłej kampanii h a łe r  przygnębione 
i cukrow nicy zmuszeni są w strzym yw ać się od 
tranzakcyi.

I Usposobienie z rannadą mocne lecz mało o-

rssL *  issss  T e s s n a s
Południowo-Zachodnich za rafinadę w  głow ach żą-

m a. N um er s ty c zn io w y  op rócz s ta r a n n e  op ra  
cowanyc.h działu k ryty czn e g o  i b ib liograficzn ego! 
za w ie ra  artykuł d-ra W . lla h n a  pośw ięcony 
„D ziesięcio leciu  T o w . p o p ie r a n ia n a u li polskiej" 
w e L w o w ie . T o w a rzy stw o  to w yd ało  w tym  
czasie 29 dzieł i ro zp raw , udzieliło k ilka  za p o ­
m óg n a prace n aukow e, rozpoczęło  też akcyę 
u kładania bibliotek publiczn ych  w  m iastach p ro­
w in c jo n a ln y c h  galicyjskich , grom adząc n a  ten 
cel lundus*s, w y n o szą cy  ob ecn ie 7,000 koron  
i książk i w  ilości 30,000 tom ów . C zło n k ó w  
liezy  Tow 7. 1,097 S k ła d k a  ro czn a  w yn o si 
8 koron , przytem  jed n ak  każd y  czvon ek  z w y ­
daw n ictw  I o w .  w yb ra ć  sobie tnoże książek r ó w ­
n ież za 8 koron  rocznie.

—  Polacy W Barlinie. Piszą z B erlina: 
N ajw ażn iejszą  część '„P o lo n ii"  berlińskiej sta n o ­
w i k la sa  robo tn icza  w liczbie 60,000, która  
grupu je się w liczn ych  sto w arzyszen ia ch , r o z ­
rzuconych po B erlin ie, przedm ieściach i m ie j­
scow ościach  -okolicznych. T o w a rz y s tw a  te m a­
ją  n a  celu p ie lęgn ow an ie ducha n aro d o w eg o  
w śród  tu te jszeg o  W ychodźtw a, a  p ro g ra m y ich, 
jak  ró w n ież d ziała ln ość tak jest u łożon a, że 
władz*- rzadko k iedy m ają sp osob n o ść do w trą ­
can ia się w  sp ra w y  sto w arzyszę  i, a czło n k o ­
w ie  zn ajdują w nich to, co zn a leźć  p ow in n i. 
T u  i ow dzie zd a rzy  się, że to w a rz y s tw o  n iezu ­
pełnie w yp ełn ia  sw e obow iązki, jed n a k że  nao- 
gó ł w yn ik  prac o w y ch  o g n isk a  p o lsko ści je st 
bardzo dodatni i o b jaw ia  się ju ż  ch oćby w te m , 
że pM aey berlińscy n ie germ an izu ją  się w  tym 
procencie, co  np. w ych o d źcy  nasi w  W estfalii. 
S to w a rzy sze n ia , o których  m ow a, dzielą się na 
ściśle to w a rzy d tię  o  celach  o g ó lr y c h  i na z w ią ­
zki, g fo fn ad zące ludzi jed n e g o  zaw od u , lub p e­
w nej ga łęzi za ro b k o w a n ia . P o żyteczn ą  ó d g ry- 
w a  ro lę  w  kolon ii polskiej w  B erlin ie  T o w a ­
rzy stw o  gim n astyczn e „ S o k ó ł" , k tóre, p o d zie lo ­
ne a a  k ilka  filii, grom ad zi sp oro  m łodzieży  n a 
d w u k ro tn e -w -ty g o d n iu  ćw iczen ia .

K o b iety  polskie w  B erlin ie nie pozostają  
w ty le za  m ężczyznam i i sekundują im dzielnie 
w  ,fO św iac;e“ . je s t  i bank polski „ S k a rb o n a " , 
deortfe p rosp eru jący  pod a u sp ieyam i dr. A d a m ­
czew sk ieg o  i p. S o k o ło w sk ieg o ; je st w reszcie 
sp oro  p o ’ skich m ig a zy n ó w  1 pracow tii, dó k tó ­
rych  pow in n i zw ra c a ć  się po zaku p y ci p r z y ­
jezdn i po lacy, k tórzy  konieczn ie -chcą swujfe 
sp raw u n k i za ła tw ia ć  w  B erlin ie.

—- Konkurs Tow. prawniczego. G ro n o
p raw n ików , k tó rzy  ukoń czyli w r. 18 77 u n i­
w ersy tet t\ a rszaw śk i, z ło ży ło  R a d źie  T o w a r z y ­
stw a  w  r. 1907 rb. 300 na og łoszen ie kon k u r­
su n a pracę w ed łu g uznania rad}7. W sk u tek  
tego  rad a  o g ło siła  w  As 5 „G a ze ty  S ąd o w e j"  
z r. i9 ° S  kon kurs na tem at: „S to su n ek  P a ń ­
stw a  do n aru d o w o ści w teoryi i p ra k tyc e ", 
o zn a czy w szy  term in do n ad syłan ia  prac do dn.

dano po 4 rb, 85 kop. za pud., rąbany cukier pier­
w szego gatunku S 25 kop. drożej.

Pod W pływetn zniżki cen kryształu św iadec­
twa cesyjne róWi.ież zdradzają tendencyę zniżkową; 
notowano jts po r rb 03 kop. Za św iadectw a ce ­
syjne na terminy wiosenne żądano po t rb. 05 —  

rb. 06 kop. za pud.
Pra\óa perskie utrzymują się na wysokości 

95 —  96 kop. przy usposobieniu stałem i oż} wio- 
„em  zapotrzebowaniu ze strony rafinerów. Prawą 

'finlandzkie nptWarfcf po 58 kop., świadectwa kon­
wencyjne —  po 11 kop. p rzy  umiarkowanem zapo­
trzebowaniu.

Ostatnie wiadomości.
Prasa o mowia d-ra Głąbińskiego. „N .

W r. T a g e b l."  w w  artykule w stępnym  rozpa- 
h h je pon iedziałkow ą m ow ę m inistra kolei, d-ra 
G ląb iń skiego  i podnosi Specyalnie ten ustęp, 
w którym  d-r G łąbiński podkreślił, że urzędo­
w an ie w m iejscow ościach , zam ieszkan ych przez 
k ilka  n aro d o w o ści —  stąje się w p rost nie do 
zn iesien ia.

„N . W r. T a g b i."  pow iada, że d -ro w i G łą- 
biAsktemu nikt ńie odm ów i n ajszczerszych  uoapć 
narodotyych , skoro  w ięc w skazał na ciernistą 
d ro g ę  ad m in istracji w  m iejscow ościach  srożącej 
się vi7alki n arodow ej, to słow a te n ab ierają  zn a ­
czen ia h isto ryczn ego, ja k o  apel do utrzym ania 
tej w alki w  odp ow iednich gran icach.

A p e l ten je st nr* cżasie ze w zględu  na 
ro zp o czyn a jące  się kon feren eye czesko-niem ie­
ckie.

Przeciwko polakom. N a ostatniem  p o sie­
dzeniu sejmu pruskiego k o n serw a ty sta  K ard  orf 
zażądał w y d an ia  u staw y osadniczej, k tóra  u za­
leżn iałab y  każdą p a rce ła cyę  m ajątków  ziem skich 
od rządu pruskiego. P ro jek t ten b yłb y  sk iero­
w a n y  ocz} w iście g łó w n ie  przeciw ko polakom . 
M inister roln ictw a odpow iedział, że rząd o p ra ­
cow uje w łaśn ie  taką ustaw ę, którą  przedstaw i 
Sejm owi p raw dopodob n ie w  roku przyszłym . 
C h ąral terystyczn e jest, że m inister nie w sp o ­
m niał \v m owie sw ej w cale  o k w esty i w y w ła ­
szczenia.

Ż Szeregów ruskich W  ostrym  artykule 
w stępn ym  p. t. „T o p o rzy sk a  polskiej siek iery  
atakuje „D ilo "  n am iestnika Bobrzyńs k iego  za 
to, że ten wziął sobie dziennik „R u sła n "  i b. 
posła  B arw iń sk ieg o  ja k o  narzędzie do w zn iece 
n ia  za rze w ia  w ew n ętrzn ej w a lk i w społeczeń ­
stw ie ukraińskiem . D alej zarzu ca „D iło " Bo- 
brzYńfbiem u, że w szystk ie  k rzy w d y  ukraińców  
w  latach ostatn ich  są  je g o  w iną; w reszcie n a ­
z y w a  g o  zd ek la io w a n ym  przeciw nikiem  ukraiń­
skiej narodow ośći.

Sctiwytanfe rozpruwacza. P o licya  are­
szto w ała  w  B erlin i* 28 -letn iego czeladn ika 
m alarskiego  B en n ew itza , k tóry, ja k  przypu

(Od korespondentów własnych).
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Zakopane. —  D łuski w ystosoW ał te le g ra ­
my do w szystkich  dzienników  polskich, w  k tó ­
rych  przep rasza  publicznie M achajskiego za w y ­
rządzon ą mu m im ow olnie ciężką krzyw dę.

Zdobywca pierwszej nagrody.
Warszawa. —  Pseudonim  C zesła w a  H a ­

licza, zd o b y w cy  p ierw szej n agrody na kon ku r­
sie dram atyczn ym  teatrów  w arszaw skich  n ależy  
do d -ra  C zesła w y  R o zen b lattó w n y, łodzianki, 
zam ieszkałej w Brukseli.

Okólnik ministra oświaty.
P e te r s o u r g .— -Minister ośw iaty  K a sso  w y ­

sto so w a ł do k u ra to ró w  okręgów 7 n au k o w ych  
oraz do rad profesorskich  okóln ik, w  któr m 
żąda od nich rozciągn ięcia  dozoru nad uczącą 
się m łodzieżą. M inister nadm ienia, że rektorzy  
są  odp ow iedzialn ym i przed w ładzą p rzed staw i­
cielam i u n iw ersytetó w , sp raw ującym i sw e obo- 
u-iązki na m ocy ustaw-y 1884 roku.

W sprawie ziemstw.
Petersburg.— K o m isy a  R a d y  Państw7a, p o­

mimo dostarczen ia  je j przez rząd n o w y ch  d a ­
n ych  sta ty sty czn y ch , pozostała  w  sp ra w ie  w y ­
sokości ceriizusu w-yborezego d o ziem stw  w  g u ­
berniach zachodnich n a sw em  pierw otnem  sta- 
n o w iik u r

„Rossi}aJ‘ przeciwko kadetom.
P e te rsb U ł# .— „R o ss lja "  w ytacza  p rzeciw ­

ko kadetom  daw-ne sw e Oskarżenia, nadm ienia 
■cdnak, że oskarżeń sW ych udow odn ić n ie 
m oże.

Zakupione dzieła.
Petersburg. —  T e a tr  a rtystyczn y  zapłacił 

.za dzieła hr, .T o łs to ja  10,000 i;ubli.

Opftfia wybitnego dygnitarza
Petersburg. — » „N ó w . W re łb ."  zam ieściło 

n a  sw yc*  szpaltach, opinw  p ew n ego  w yb itn ego  
dygnitslbjfa rb śyjb k iego  o Dum ie P ań stw o w ej.

.Zarzuty czyhione Dtfmie —  tw ierdził ów- 
d ygn itarz —  posiadają zafbarwienie tendencyjne. 
N ajsłabszą  stroną D um y j'6st brak stah j «wiĄk- 
- szóści. M a szyn erya  funkcyionuje z trudnością, 
lecz k ań ty  ju ż  się zao k rą gliły . W  za ta rg u  jDu- 
fny z R a d ą  P ań stw a d ygn itarz nie upatruje, ż a ­
dnego niebezpieczeństw a

R o zp a tryw a n e  przez D um ę p rojekty  p ra ­
w a  są  system atyczn ie  psute przez skrajn e sk rzy­
dła, jed n akże n ajw ażn iejsze p rb jekiy  uchw alan e 
są za zw ycza j przez R a d ę P ań stw a. Z a  n a jb a r­
dziej n agłe rząd, u w aża p rzep raw ad żen ie  p ro ­
jektu  p ra w a  0 szkolnictw ie początkow em  i o 
w p row ad zę' lu ziem stw  w gub. zachodnich.

N adszedł ju ż  czas, Kiedy trzeba pom yśleć 
o czw artej Dum ie. P rzyszły  je j skład jest w ie l­
kim znakiem  zap ytan ia  N a w si u tw orzył się 
z a stę p  d ro b n ych  w łaścicieli, k tó rzy  nie m ieli 
jeszcze  sp osobności do ujaw nienia sw ej fizyo- 
nom ii po lityczn ej. Z  tej s ilo n y  n ależy  oczeki­
w ać w ielu  n iespodzianek. P rzed staw iciele  opó- 
z y cy i zaopatru ją  się w  sztuczne cen zusy w y ­
borcze. N areszcie n asza  b urżuazya sam a nie w ie, 
cżego  chce.

N iew iele zdaje on a sobie sp raw ę z in te­
resów  p ań stw a.. Dum a P ań stw o w a  posiadać 
p o w in n a stale i trw ałe  centrum  o zabarw ieniu  
iiacyon alistyczriem . D la  zd ob ycia  takiej D um y 
potrzeba, ażeby w szyscy  w yb o rcy  o p rzekon a­
niach um iarkow anych  pron adzili podczas w y ­
b oró w  w sp óln ą  i solidarn ą akcyę. W  sp raw ie 
wrzenia W w y ższy ch  zakładach n au kow ych  d y ­
gn itarz ośw iad czył, że p rzyczyn y  rozruchów  na 
un iw ersytetach  n ależy  szukać w  paryskich  k o ­
m itetach b o jo w ych , które działają  ,w  kierunku 
n ajm n iejszego oooru. M ają  o fte  nadzieję za 
pom ocą uczącej się m łodzieży w yw o łać  w rzenin

Aresztowanie redaktora-
Petersburg. —  Z  pow odu niezapłacenie 

g rzy w n y , red akto r g a zety  „S to łiczn y ja  O tkłiki" 
K u la b k o -K o reck .j został aresztow an y.

Polecenie kuratora.
P e te rsb u rg . —  K u rato r petersburskiego 

okręgu  n au kow ego  poleci! radom  profesorskim  
n iezw łoczn ie  naradzić się w sp ra w ie , zapobieże 
nia rozruchom  w  w-yższych zakładach nauko- 
w ycn.

Zaniechanie akcyi dyplomatycznej.
Paryż- —W sku tek  za d aw a la jąceg o  w y ja ś­

nienia rządu holenderskiego w  sp raw ie u forty­
fik o w an ia  V liss in gen u . F ra n cy a  zan iech ała  dal­
szej akcyi dyplom atyczn ej.

Zamordowanie konsula włoskiego-
Paryż.— „E cla ir"  don osi, że k ra jo w cy  w 

T r y p o liu e  zam ordow ali konsula  w łoskiego.
P a ry ż  —  „M atin " kom unikuje, ze rząd 

w łoski za ją ł bardzo en ergiczn e stan ow isko 
w zględem  T u r c y  i z  pow odu zam ord o w an ia  konsu­
la. W ',  urcyi w ystąp ien ie  W łoch w y w a .ło  s il­
ne w rażen ie.

A m b a sao o r turecki d ługo k o n iero w a ł z 
włoskim  m inistrem  sp raw  z a g  anicznych.

Dżuma w Chinach.
New-York-— D o „N e w -Y o rk -H era ld " don o­

szą z  P ekinu, że dżum ę za w lek li d o  C hin  
strze lcy  chińscy, k tó rzy  p o lo w ali w S y b e ry i i 
M an dżuryi i żyw ili się robakam i, zarażon ym i 
dżum ą,

S trze lcy  ci zm arli. B a k cy l dżum y, grasu 
ją ce j obecnie w C hinach  różn i się bardzo od 
zw y k łe g o  laseczn ika  dżum y.

Podróż prezydenta.
Paryż-— F a llL re s  w iosn ą odw iedzi T u n is 

A lg ie r

Kolej azyatycka.
Bi iłogród- —  P oseł C zarikow  dokłada 

w szelkich  starań, by kolej a zy a ty ck a  p clączon a 
zo stała  z kolejam i ro sy jsk u m i za pośrednic­
twem  k ole: rum uńskich. N a ten cel R o sy  a a- 
sygn u ję  15  m ilionów , R um un ia 5 mil., S erb ia  
45 i W io ch y  30 m ilionów  fran ków .

Różne.
Petersburg.— B u rcew  n apisał de P urysz- 

k iew icza  list, w którym  doradzał, ażeb y ter 
ostatn i zażądał a resztow an ia  A ze fa . W  od p o­
w iedzi na to P u ry szk iew icz  listow n ie obrzucił 
B u rćew a  całym  szeregiem  obelg.

Petersburg —  „ k ie e z "  kom unikuje, że 
podczas dem on stracyi w  R y d ze , k tóra  sie od ­
b yła  9 -go  b. m., po licya  a resztow ała  6 osób 

spisała n azw iska 191 osób.
Moskwa.— M inister sp raw ied liw o ści S zcze- 

g ło w ito w  w yjech ał do P oczepu.

w kraju . R ząd  nie godz: się arb z lew icow ym  
ani z praw icow ym  odłamem w ojującej m łodzie 
ży . C o  się zaś ty czy  zajść na u n iw e isy tec ie  
odeskim , trudno orzec, kto do ko go  strzelał. 
W  Tkiesie oba krań cow e odlainy słuden teryi są 
w  jed n akow ym  sto n riu  w ojow n icze. S m u t­
ne jest tylko  to, że podczas rozruchów  policya 
rato w ała  się ucieczką.

Zag&lkeWe samobójstwo.

Petersburg. - 1-  W  m ieszkaniu b. am basa­
d o ra  koreań skiego  C aynpom i rozegrał się k rw a  
w y  dram at. W c zo ra j w  pokoju b. am basado­
ra  rozległ się w ystrzał. G d y  w ysad zo n o drzw i, 
oczom  obecnych  przedstaw ił się okropn y wi 
dok. Pośrodku pokoju  n a sznurze w isiał trńp 
C zyupunT, a około  n iego leżał rew o lw er. G d y  
w isie lca  zdjęto ze sznurka i zb ad an o zw łoki, o- 
kazało się, że n a  ciele nie b yło  ani jed n ej ran y  
śm ierć n astąp iła  od uduszenia. N a stole zn a ­
leziono trzy telegram y, z k tó rych  jeden zaadre 
so w a n y  do m inistra dw oru, drugi do cesarza  
koreań skiego, w którym  zm arły  zaw iadam iał 
że odbiera sobie życife, g d y ż  n ie m oże przeżyć 
hańby, k tóra  spotkała je g o  o jczyzn ę. W  liście 
do kom isarza C zyn póiń i pisze, że odbiera sobie 
życie , dokładnie zdając sobie opraw ę ze sw eg o  
czyn u. P od czas rew izy i zn alezion o na kanapie 
p o kw ito w an ie, w yd an e przez zakład  p o g rzeb o ­
w y  na sum ę otrzym an ą za  pogrzeb.

A d m in istra cya  zaH anu, g d y  zW rócońo się 
do niej po w yjaśn ien ia , ośw ia d czy ła , że do b iu­
ra  p o g rzeb o w eg o  zg ło sił się ja k iś  m łodzieniec 
k tó ry  zapłacił za pogrzeb  um ierającego ojca.

Z a żą d a n o  w yjaśn ień  od s j  na zm arłego 
k tó ry  u św iad czy ł, że w  zakładzie w cąle  n ie był 
U rzęd n icy  zakładu potw ierdzili, że osoba, k tó ra  
p ła ciła  za  pogrzeb, nie je s t w cale  p o d obn ą do 
sy n a  C zynpom i. C a ła  sp ra w a  je s t ogrom nie za 
ga d k o  wą, ch o ciażb y  d iitR fo , że zm arłv  n ie u 
m iał pisać ani po rosyjsku , ani p c  angielsku 
lis ty  zaś i telegram } skreślon e zo sta ły  w  tych 
język ach . A fe k t o w a n o  sekretarza  zm arłego.

(Od Agencyi Petersburskiej). 

Wiernyj.— D n. 12 b. m. o g 5-ej po po- 
ziem i o sile 4 
trzęsienie się

fe w izy i paszp ortów  poddanych rosyjskich , o g ó ­
łem u 4 18  osób. Z  tych  7 osób w ysłan o  p o ­
za gran ice  pań stw a, 7— w ysied lon o  z  okręgu, 
56 osobom , nie posiadającym  dokum entów , p o ­
zw olon o  pozostać n a  m iejscu przez w zgląd  n a 
ich p raw om yśln ość, za ś . 253 oso by p o sp ieszyły  
opuścić okręg, nie chcąc m ieć do czyn ien ia  
z policyą... P ozostałym  9 5  ^ osobom ^ fn akazan o 
okazać sw e paszp orty przed now ym  rokiem .

Zdaniem  osób, u których  koresponden t 
za sięga ł i jfp rin a cy i p o w yższych , zarządzen ia te 
w cale  nie m iały charakteru w y stą p ien ia  p rze­
ciw  R o sy i i w o g ó le  charakteru polityczn ego. 
Z a rzą d zen ia  przeciw7 poddanym  rosyjskim  nie 
w y w o ła ły  też protestu ani ze stron y  p ra sy, ani 
też ze s t  on y ludności słow iańskiej, niem ieckiej 
i żyd ow skiej.

O b yw a te le  m iejscow i zazn aczają  jednak, 
że p o licya  d otych czas nie zw ró ciła  n ależytej u- 
w a g i n a  o son y w ystep n e, n ależące do innych 
n arod ow ości, a m ian ow icie na prusaków , gali- 
cya n  i w ęg ro w

t t E iM  ZBOŻOWA.
(Telegram  specyalny).

Petersburg —  Holenderska giełda. Usposo­
bienie z pszenicą stałe, z siemieniem lnianem słabe, 
"szen ica zamorska 95 — 97 kop.; żyto w  naturze 
65 kop.; owies nadwo'żański 60 — <>r kop., wiacki 
57'/» kop., zamoskiewski 5 € Z koP-: groch pastewny 
óć kop. kasza hreczana 74 -- 77 kop.; siemię lniane 
i  rte. 14 kop.

Czystopei Usposobienie z maką i hreczką 
spokojne, z“ -pozostałem zbożem j spokojne i stałe. 
Żyto suche w  naturze 54 56 kop.; owies suchy
45 46' kop,; mąka żytnia 5 rb. 75 kop.; hreczka
56 —  58 kop.; groch 57 -  00 kop.

Ryga. Usposobienie^z pszenicą mocne, z po­
zostałem zbożerr bez *miai. Pszenica rosyjska 1 rb. 
09 kop.; żyto 70 - 83 kop.; owies zw yczajny 64 - - 
65 kop.; siefnię lniane 2 rb. 38 - 2 rb. 40 kóp (m a­
kuchy / rb. 14 —  1 rb. 15 kop.

Niższy-hinwogród Usposobienie spokojne. 
Żrto  kamskie w  w orkachjop — 70,kop.; mąka ży­
tnia zwyczajna 73 — 74 kop.; o w ies j karaski zw y­
czajny suchy 52 — 54 kop.

f i ir fd s  1 -tttrabaraka .

Dnia 13 stycznia 1911.

o Renta Państw ow a...............................
# ■ '. Listy zasł Kijowsk. B. Ziem  
4ł/2°/0 L isty zast. Połtaw  B. Ziem. . . . 
51 'o Pożyczk. prem . 1864 r .......................

0 » » 1866 r ............................
5 %  Obi. prem Szlach. Banku . . . 
AKcye Petersbursk. Międzynar. Komerc.

, Petersb Dyskont.-Pozycżk. . . ,
, Rosyjsk. dla Handlu Z ew . . . ,
, T -w a Odlewni stali „Sorm owo" .
, Brańsk. Fab. S z y r .........................
, P oł.-W sch źkol. żel.".....................
1 Putiłowsk...........................................
„ Bakińsk. T -w a Naftow. . . .
„ K ijow skiego Banku Ziem skiego
, Ros. Tow . kopalni złota .

95

475
38ł

336-4
548
537
433V*
145
i 47 V*
253
1458 *

119
Koł. fabr. m a s z y n .........................  2381'.

12
łudniu dało się uczuć trzęsienie 
stopni, o g. 11  m. 30 w n o cy  
p o w tórzyło .

WładykaukaZ.— D n. 12 styczn ia  żołnierze 
pułku D ag estań sk iego  w zięli do n iew o li 67 

in g u szó w , m ieszkańców  futorów  N e ły d i i K ek , 
gdzie część m ieszkańców ,, p r ^ 7łąc^}7w szjv się do 
Z e lim -C h a u a, brała  udział w  starciu  ż  oddzia­
łem w ojska  w  którem  p o legło  dw óch  oficerów 

kilku sze reg o w có w . A reszto w a n i zostan ą 
w y sła n i z  okręgu.

S o fM .— Z m arł am basador ro sy jsk i Sem en-; 
tow ski K uriłło .

P ary l— K o m L y a  m arynarki izby d ep u to­
w a n ych  za ap ro b o w a ła  plan zb u d ow an ia  w r. 
1 9 1 1  dw óch p an cern ików . R ząd  w ystą p ił 2 
p ro p o zycyą  poleceiiia  b u d ow y okrętóy frn io m  
prj w atnyńi; kom isya zarząd a  budow y okrętów  
W atdrrti: a lieyjn ych  w arsztatach  o krętow ych . K o - ! 
tńisya zaap ro b o w ała  budow ę dw óch  d oków  p o ­
d w ójn ych  w T u lon ie .

H an oyer. —  Studen ci Instytutu w eteryn a ­
ry jn e g o  jed n o gło śn ie  postan ow ili w  czw artes 
rozp ocząć zajęcia  w  in stytucie i og łósić  strajk 
za skoń czon y.

Tałais —  F o  przyjeżdzie R ach im  chana 
do T ab risu  rozp oczęły  się a re szto w a n ia  r tw o -  
lucyon istów  i stronników7 T a g i-Z a J e  i p rzec iw n i­
kó w  gen .-gu b ern atora. A reszto w a n o  b yłego  
policm ajstra tabriskiego .

Ń e w -Y o rk - —  Pow7stanie na graoiicy m ek­
sykańskiej w zm aga mę. O ddział T aw aleryi a 
m erykańskiej w yru szył ku g ra n icy, ohjętej przez 
pow7stanie. P o w sta ń cy  zajęli S an -Ign acio . "W 
przeszłym  tygo d n iu  przyszło  dó Starcia koło 
G a łean y . S tra ty  m eksykańskich w ojsk  rządo­
w ych  w yn o szą  80 zabitych , 50 ran nych.

Tokio.— P oł.-m an dżurska kolej żelazna i 
zarząd kw am un ski w y a sy g n o w a ły  m ilion rubli 
na w alkę z dżumą. J ap oń czycy  o b aw ia ją  się, 
że w y w ó z  m akuchów  z M andżuryi zm niejszy 
się, jak  rów n ież p rzyp ływ  tu rystów .

B erlin . —  P ra sa  w sposób oży w io n y  p o ­
rusza sp raw ę odp łyn ięcia  krążow n ika  w łosk iego  

P isa" n a w o d y  tureckie i pisze o n iep orozu ­
m ieniach w łosko-tureckich  i braku zaufan ia mło- 
doturków  do W ło ch .

D o  „T Ągiicbe R u n d sch au " te legrafu ją  z 
R zym u: „A m b asad or w ioski w  K o n sta n tyn o p o ­
lu otrzym ał polecenie uczyn ien ia rem onstracyi 
T u r c y ’ z pow odu pow rotu  do T ryp o lisu  ormia* 
nina G en n a n a, w ystęp u jąceg o  w ro g o  u zgięd em  
W łoch .

Lizbona. —  w pobliżu B ilbao nastąpiło 
zderzenie statku z  barką. 11 osó b  z załogi, 
b aik i utonęło.

Sofia. —  R ząd bułgarski polecił g e n e ra ­
ło w i P a p ry k o w o w ’ w yra zić  rządow i ro sy jsk ie ­
mu szczere ubolew anie z racyi zgonu Sem en- 
tow sk-iego-Kuriłly. D n. 13 styczn ia  w  kap licy 
m isyi rosy jskiej od p raw ion o pierw sze nabożeń ­
stw o żałobne za  duszę zm arłego.

Wiedeń.— K oresp on den t petersbursł ie j a- 
g e n c y i te legraficznej zbadał w Ostrawńe M o ­
raw sk iej sp raw ę w ysied len ia  p o ddan ych  ro s y j­
skich. Z n an i o b yw atele  m iejscow i, w  tej l ic z ­
bie adw okaci czescy i poseł do sejm u m o raw ­
skiego F ajferlik  M atuch S za w d ra  zakom uniko 
w a li koresD on dentow i co następuje: - poddani 
ro sy jscy , przew ażn ie zyozi, m asow e zaczęli 
p rzy b y w a ć  do O stra w y  po pogrom ie K iszy - 
niowreHm.

N iat z p rzyb y łych  nie mii ł dokum entów  
w porządku. L ic z b a  przestępstw  w okręgu  Pj 
straw sko-karw iriskim  w roku u b iegłym  zn acznie 
się zw ięki żyła  w  p orów n an iu  z latam i ubjegły- 
mi, przjtczem  w in o w a jc y  po zostali n iew yk ryci 
W  c iąg u  ostatnich  i i  m iesięcy w  okręgu  d o  
kon an o iq  m orderstw , lecz w  tej licz hi* ty lko  
w  d w óch  brali udział c zyn n y  poddani r o sy js cy  

N o w o m ia n o w a n y  kom isarz K u n tz dokonał

M. K. W or. kol.
Mosk. W indaw. Ryb. kol. żel. 
Mosk. Kazań, kolej . . . .  
Don. Jurjewsk. T ow . met. .
„ H a r tm a n " .............................. ....

!/0 Pożyczka 1905 r ..............................

5° 'o 1906 r.

59°
17H/2

28672

104

104
„Św iadectw a w ło śc ia ń sk ie ....................  k Jo1/*

Pożyoaka.vi9o8 r-. . io, ,.v
Usposobienie z waloram i państwowym i spo­

kojne; z prem iówkam i mocne.

G I F I J ł f  U G M U n C U E .

Ehiia 13-go stycznia 1911 r.

Berlin. W ypluty na Petersburg sp. a ió .jr  —
kup. 216.25

Kurs w ekslow y na Petersburg na 8 dni — .—  
41'*0 o pożyczka 1905 r. . . 100.40
40/„ rea ła  j aństw ow a 1894 r —
Rosysj. bil. kredyt. 100 rb. 216.45
Dyskonto pryw a n e  . . . .  

Usposooienie mocniejsze.
W iedeń.— s°/ó pozyczi. rosy »ka 1906 r. . 104 10 
P aryż.— W ypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . . .  Jbo.50 
Cena najwyższa . . . .  068 50
4 %  renta państwowa i8g„ r 8B1
41/2°/0 pożyczka 1909 r. . nO-Oi,

pożyczka rosyjska 1906 r. . 
łyskouto pryw at.ie . ■ .

Usposobienie stałe.
Londyn.— 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. . iooY* 

41 Pio potyczka, rot.vj.stca 1909 r. bez kup. ioo1/* 
mocne.

Amsterdam.—gfye pdayczka rosyjska 1906 r. —
4ł/ż*/0 pożyczka rosyjska 1909 r —

Z osłatmej ęfowili
(Od kurespondentów włuj nyoh,

Ziem stw a w ’ gub. zachtod«teh.
P ptertfborg —  Na n aradzie g ru p y  N eud- 

bardta w  sp ra w ie  ziem stw  p  guberńiącłr za ­
chodnich p rzyjęto  system  k u r y iln j7, zd ecyd o ­
w ano ró w n ie ż, że prezesam i za rzą d ó w  ziem ­
skich m ogą b y ć  ro syan ie . WottLC tego , iż g ru ­
pa N eudhardta p o siad a  w  R adaie P ań stw a  zn a ­
czenie d ecyd u jące, p ro jekt p ra w a  zostan ie n ie­
w ą tp liw ie  p rzy ję ty  w  p o w yższej re d a k c ji.

Ogłoszenie w yroku
K r a k ó w .— O gło szen ia  w y ro k u  senatu uni­

w ersy teck iego  w sp raw ie zaburzeń  na un iw er­
sytecie krakow skim  oczek iw ać m ożna w  sobotę 
lub poniedziałek. R e le g o w a n y c h  będzie z K r a ­
ko w a  trzech studentów . W ięk szo ść  otrzym a 
n agan ę. W śró d  m łodzieży rad yk aln ej z a u w a ­
żyć  się daje  siln y  prąd za  strajkiem , k tóry  ma 
n astąp ić po ogłoszen iu  re leg acy i.

K rew ki zapaśnik.
Petersburg.— w  tych  dniach w tygodniku  

„ Sinij Ź u rn a ł" ukazał się artykuł, zaty tu ło w a n y  
„S p o w ied ź zapaśnika, b. studenta" i podpisany 
in ic ja ła m i „ A . S z .“ . „ R ie c z " , pisząc o tym  a r­
tykule, w y ra ziła  sw e oburzenie z pow odu, iż 
ęb o k  d z id  K u p rin a  pism o zagiieszcza  „sp ow iedź" 
człow ieka, zn an ego  z brudnej sp ra w y  o sfa łszo­
w an ie w eksli, która  m iała m iejsce w K ijo w ie  
W czo raj ob rażon y zapaśnik A . S z. p rzy b y ł do 
r e d a k c ji  „R ie c z i"  i sp o lr.zk o w a ł redaktora  H es- 
sen a, pom im o, iż ten ba-idzo ta ktow n ie udzielił 
mu w yjaśn ień.

Procfes Trudnow skiego.
KrakÓW- —  P ro ces T ru d n o w sk ieg o  o d ­

będzie się du. 6 m arca.

Różne.
Wiedeń- —  w parlam encie K ram arz żą­

dał u n isw ążn ien ia  spisu ludności z  powouu o- 
-grom nych n adużyć. Pom u dzy innem i b. min. 
G roluchow skiego, k tó iy  n apisał, że posbtgujc się 
w  dom u języif-ierr. polskim , zapisano, ja k o  p o­
słu gu jącego  się język iem  niem ieckim ..
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UGO OJ E T T f .

(z włoskiego)

—  W yb ra liśm y sob ie' d w a pokoje. G u ­
staw  zajął m niejszy, tak ciasn y  jak  szafa, je ­
d yn ie  d latego , że z okna w idziało  się w odę i 
dom w niej odbity. Mnie w udziale przypadła  
izba przestronna, jak  stodoła, z w idokiem ,-na 
d olin ę— byłem  z niej dość zad ow olon y.

Pam iętam  w szystk ie  szczeg ó ły  n aszego  ży 
c.ia z tych dni, pam iętam  n aw et p rzyczyn ę, dla 
której z początku nie pracow ałem , lecz w a łę sa ­
łem się po lesie i po o kolicy, szukając w zorów  
do szkicó w . P ierw szego  poranku (zdaje nu się 
że to w czoraj było! G u sta w  zachm urzył się bar 
dzo przy śniadaniu, bo córk a  go sp o darza, po 
d ając mu chleb tw a rd y  i czarn y, rzekła:

—  Jeśli pan zn ajduje ten chleb bardzo 
złym , to poślem y do T e rn i po lep szy.

—  P ow iedziałeś je j pew nie o moim oj 
cu— szepnął ir.i G u staw , czerw ieniąc się.

M iłość G u sta w a  dla sztuki, przynajm niej 
w m oich iczach, m iała coś w sobie w zruszają  
ccg o . Hyli tacy, co z n iego  żarto w ali, bo za 
p e u n e  nic w idzieli n igdy G u sta w a  przy robo 
eie. P ew nie, że nie posiadał takiej potęgi fan 
tazyli i tyle trafn ego  rzutu oka, aby podołać 
w szystkim  trudnościom , które zam ierzał poko 
nać, ale g d y b y  miat w ięcej w sw ym  pendzlu 
prostoty  i m alow ał, jak  my, zw y k li śm iertelni 
cy, od 1 iutoretta  za czy n a ją c — w yb a czcie  te sło 
w a— a kończąc na mnie, b y łb y  zap ew n e stw o 
rzył jak ie  płótno w iekopom ne. 'Pa sam a jed n ak  
am bieya na punkcie n iep ok on an ych  trudności 
czyliż nie dow odzi, że G ustaw  żyw ił d la  sztuki 
cześć taką, jak iej niejeden z n as w pośpiesznem  
tw orzen iu  —  tak, śm iejcie się sobie —  niejeden 
nas, od T in to re tta  za czyn ają c, a na mnie koń 
c/.ąc. nie posiada. G d y b y  P an  P rzedw ieczn y 
rzekł mu tak: „ S tw o rzy sz  piękny obraz, a po
tem zaraz um rzesz'1 -  n atychm iastby tam, 
chm urach u ęio w ę zaw arł. A  ja , i w y także na 
jego m iejscu, od p ow ied zielibyśm y bez zająknie- 
nia: „P an ie  P>Qże, pozw ól nam  w ym alow ać sto 
jeszcze średniej w artości ob razów , po jednemu 
c<f' ro k u '1.

i eguż jeszcze ran a  G u staw  mi ośw iadczył

O b raz mój w yko n am  przy księżycu . 
P ojutrze w yp a d a  pełnia Mam przed sob ą ośm 
w ieczo ró w . Poczem  ją ł ro zw ija ć  przedem ną c a ­
łą teoryę zm ian refleksów  i barw  przy św ietle 
księżycow em

Z a m y sł w yko n a ł bez w ah an ia— po połud­
niu w yszu kał sobie p agórek  na b rzegu  strugi, 
o jak ich  pięćdziesiąt kro kó w  niżej od dom u i 
rozpoczął ry so w a ć  sw ó j pejzaż. N astępnie, w ie­
czorem , za led w ie m iesiąc się ukazał, w yru szy ł 
w  stron ę upatrzon ego p a g ó rk a  z n iew ielkiem  
płótnem  dla  p ierw szych  stu d yów , a za  nim, ku 
inentu nieskończonem u zdum ieniu, po stęp ow ała  
K la ra  z lam pką n aftow ą, ocien ion ą przez G u ­
staw a białym  papierem  dla zm niejszenia żółtości 
płom yka. Sądziłem , ./„(jjnK.lara umieści lam pę na 
jpjiięjbądź podstaw ce, alem się om yiu, bo pozo- 
’jta la  sam a aż do końca roboty. W idziałem  z 
^mostu, jak zniżała i podnosiła  lam pę z nnjwięk 
szą p o w oln ością , jak  w y n a jd yw a ła  i podaw ała 
mu pendzle. P o w o li p o gasły  nieliczne św ia te ł­
ka w B o rg o sa n to  i nic in n eg o  już nie dostrze 
gałem , prócz tej m łodej pary, zatopionej w a- 
tm osferze sreb rzy stego  św iatła.

D o m ego stanow iska na m oście docho 
dziły też rzadkie ich słow a. G u staw , ja k o  ar 
c v -su ro w y  apostoł, w ym aw iał zaledw ie n iezbęd­
ne „d zię ku ję11. Szli potem  w gó rę , z g a s iw szy  
am pę, jed n o  za drugiem , za w sze  w m ilczeniu 

jakby w racali z pogrzebu.

—  C o  m yślę o tem —  pow iem . O to, nie 
chciałbym  b yć sam przez całe trzy go d zin y n o­
cne, za w ie szo n y  nad strum ieniem  u szczytu  pa 
gó rka, cztery  ledw ie m etry szerok iego , p rzy  b o ­
ku kobiety, trzym ającej lam pę. S ąd zić  nie mam 
praw a, lubo zach o w an ie się iście gro b o w e m e­
g o  k oleg i d o p ro w a d zało  mnie do złości.

—  Jakto, w ięc spędzisz w to w a rzystw ie  
tej d ziew czyn y  jak ich  siedent lub osiem  w ieczo 
rów  i n aw et j t j  nie pow iesz ani razu, że się 
ona tobie podoba?

—  Ja pilnuje ty lko  robo ty, a je j przy koń 
cu zapłacę. T y  ró w n ież  patrz tył ko sw ej robo 
ty, bo w  kraju, gdzie się zn ajdujem y, będzie 
się miał z p yszn a ten, co spróbuje um izgać się 
do n iew iast —  zrzucą g o  z g ó r ' tak, że i n ó g  
nie będzie potrzebow ał używ ay.

Jeśli inam w am  pow iedzieć praw dę, to 
K la ra  ok a zyw a ła  zupełne zad o w o len ie  z tego  
m ilczenia i z tego  su ro w eg o  za ch o w an ia  się 
U w ażałem , że d ługo się w p a try w a ła  ogrom ne 
ini, szafirow em i oczam i w dolinę, ubraną w księ 
ż y ło w ą  pośw iatę, i, trzym ając oburącz lam pę 
m iała m i.ię lunatyczki, stąpającej po skłonie 
dachu.

Z n u d ziw szy  się porządnie, któregoś w ie­
czoru pow ziąłem  i ja  zam iar utiania się nad 
strum yk i n aszk icow an ia  w odnem i farbam i 

g łó w k i11 d ziew czyn y , ośw iecon ej lam pą z dołu.
—  C zy  nic nie m asz K la ro  p rzeciw  tentu, 

bym  zrobił tw ój portret?
—  M ożesz pan sobie robić, zgadzam  się. 

a tam się na tein nic nie znam — odrzekła. B y ­
ła to je j zw y cza jn a  zw ro tk a , ile razy  chodziło 
o nasze obraz}’— zw ro tk a  pełna szczerości.

A le  G u staw , p o w racając do dom u, p o w ie­
dział mi otw arcie:

—  K .e  zn oszę, gd y  ze m ną ktoś maluje, 
k iedy jestem  sam przy p ra cy . Jeśli ci to nic 
nie szkodzi, ukoń czysz portrecik  K la ry  innym  
razem.

—  K la ra  jednak uie przeszkadza tobie?
—  K la ra  —  to co in n ego —  i dedał po­

śpiesz nie:
—  K la ra  stoi w ytrw a le  i cieho.
B ył z nią na „p a n i11, zresztą  nie dziw iłem

się tem u, bo G u sta w , zaw sze p o p raw n y  i e le­
gan cki, ty tu łow ał tak sam o w oźn icó w  n aw et i 
ga rso n ó w  w R zym ie. K to ś  ze zło śliw ych  zau 
w a żył, że G u staw  czyn ’ tak przez ostrożn ość, 
bo g d y b y  m ów ił do nieb „ t y 11, in ógłb y n a w za ­
jem  ow ym  zaim kiem  być ob d arzan y. T aka  je ­
dnak pełna go d n ości pow aga nie b yła  m oją ce­
chą, w ięc p ew n ego  dnia, kiedvm  n akrzyczał na 
K larę, że nie w yczyściła  mi w porę obuw ia  i 
nie w y ró w n a ła  m ateraca— Gustaw’ , zaw sze sp o ­
kojnie, ząuw ażył:

—  D laczeg o  ją  tak źle traktujesz? P rze­
cież to nie służąca zw ycza jn a , a córka w łaści­
ciela. Przytem  źle robisz, m ów iąc do niej „ t y 11, 
upokarzasz ją  w ten sposób.

A le  ja  się nie m ogłem  p ow strzym ać i o- 
św iadczyłem , że nie m yślę b aw ić sm w cere­
m oniał dw orski w B o rg o sa n to  i to jeszcze  z 
córką go sp o darza. N aw et od tego d n ia — pó ź­
niej pożałow ałem  tego, ałe któż potrafi p rzew i­
dzieć p rzyszłość— począłem  um yślnie zn ęcać się 
nad tą d ziew czyn ą. Szukałem  dla niej ja k ieg o ś 
przezw iska, a że b yła  krą g ła , m ocno zb u d o w a ­
na i m ów iła  z trudnością, n a zy w a ją c  iinbrykiem  
w szystk ie  n aczyn ia  n ieco pękate, od im brvka do 
k a w y  aż do llzbankn na wc.dę —  nazw ałem  ją  
v .ę c  „ftnhi y k ic m 11. je j  o jciec n ajp ierw szy  u- 
śm iał się z m ego pom ysłu i p rzy  każdym  n o­
w ym  przyb yszu  wołai iia nią: „Im bryczku, im ­
bryczku, chodź tu !11 G u staw  na to aż się w ście­
kał ze złości.

T ym czasem  pełnia miała się ju ż  ku k o ń ­
cow i. O sta tn ieg o  dnia, w y b ie ra ją c  w łaśn ie g o ­
dziny, podczas których  pracow ałem  w lasku nad 
moim obrazem , G u staw  w y b ra ł się do T e rn i „po

jak ieś sp ra w u n k i11, jak  mi pow iedział. P o w r ó ­
cił pod w ieczó r i p rzy  końcu obiadu, w y d o b y w ­
szy  z kieszeni pudełeczko i p rzy zw a w szy  g o s p o ­
darza, ośw ia d czy ł mu nieśm iało.

—  O p rócz zw ykłe j n ag ro d y  pragn ąłbym  
ofia ro w ać córce pan a ten jeszcze  skro m n y upo­
m inek m ów iąc to, o tw o rzy ł pudełko. Z a w ie ­
rało  on o p iękn y turkus, ujęty w plecionkę 
złotą.

G osp od arz w ahał się, a sw o ją  d ro g ą  oczu 
od erw ać nie m ógł od zło tego  przedm iotu. G u ­
staw  dodał jeszcze:

— - P am iątka ta pocnodzi od n as obu. 
Proszę p rzyjąć, a p rzyn iesie  w am  szczęście.

G osp od arz p rzyzw ał córkę i z ch ytrością , 
w łaściw ą  w łościan om , poprosił m nie— m nD  nie-: 
w in n ą ofiarę— o p rzyp ięcie  broszki. N ie dałem 
się d ługo prosić i w stałem  z miejsca,: zJe K la rt 
uprzedziła mnie:

—  N iech się pan nie trudzi, sarna p o tra ­
fię to zrobić —  i p rzy p ię ła  sobie ozdobę do su­
kni, dziękując uśm iechem  G u staw o w i.

—  P odziękujże tym  panom  —  szepnął 
ojciec.

G ustaw  w stał:
—  Nie trzeb a d ziękow ać za  taką bagatel- 

. skrom na to pam iątka, pow tarzam .
Mnie sic chciało po żartow ać, w ięc z a ­

cząłem:
— A ch! cóż. za w span iałe k le jn oty  p o sia­

da „im b ryczek ".
Po raz p ierw szy  ob u rzyła  się na mnie 

strasznie K lara, w strząsn ęła  się ja k  m iody ko- 
gucik, g ło w ę podniosła  i ze złością  zaw ołała:

—  "N azywam  się K la ra , do usług pana.
P rzyznam  się wam  pan ow ie, że w ieczo ­

rem tego ż dnia miałem się za  o statn iego  g łu p ­
ca, nie sp o strzeg łszy  do tej p o ry  porozum ienia 
m iędzy irroim przyjacielem  i „im b ryczkiem 11, z; - 
w a rtego  cichaczem  za niemi plecam i. „ W  pie­
cach pali się i n o cą 11 przypom niałem  sobie 
p rzysłow ie i nie gorszyłem  się niczem , zanadto 
też miałem uczucia dla G u sta w a , aby m ódz go 
śledzić potajem nie. P rzypu szczen ia  m oje atoli 
w y d a ły  mi się jeszcze praw dziw szem i w dzie­
sięć dni później, k ied y  z pow ody w yjazd u  n a­
szego przyszła  cała  w ioska nas żeg n ać i prosić 
o p o w rót, a K la ra  się nie pokazała.

S ch od ząc z g ó ry , jużeśm y odbvli niem al 
pół d ro gi, k ied y G u staw  pod jakim ś pretekstem  
p rzyzosta ł w  tyle, a ja  się obejrza.em , chcąc 
g o  zaw ołać, i ujrzałem  m ego kolegę, w p a tru ją ­
ceg o  się w  otw arte okno czerw o n e g o  domu, 
w niem zaś g łó w k ę  blondynki, jaśn ie ją cą  w 
aureoli słońca.

P o w ró ciliśm y do R zym u. W końcu p aź­

dziernika zapukałem  ktoregoś r a n a  do p r a c o ' 
w n i G u sta w a  i od ch łopaka p o k o jo w e g o  d o ­
w iedziałem  się, że M icali w y je ch a ł n a d w a  lub  
trzy dni. Poszedłem  do je g o  ojca, k tó ry  mi 
ośw iad czył, że G u staw , k o rzysta ją c  zn ow u  z 
pełni księżyca , udał się do B o rg o sa n to  d la  
w yko ń czen ia  obrazu z n atury. 1 on miał kult 
d la czerw o n e go  domu:

—  G u staw  m ów i, że to są cu d ow n e r z e ­
czy, że n ig d y  m e w idział podobnej czerw o n o ­
ści i że skoro  w y , moi p an ow ie, w y sta w icie  
sw e ob razy, to w szy sc y  m alarze rzy m sc y  po le­
cą  do B o rg o sa n to . P rzytem  d ziw n ie zacn i lu ­
dzie tam m ieszkają. O w  g o sp o d a rz  b ył po d o­
bno dla w a s tak dobrym , jak  ro d zo n y  ojciec.

’ ■ N areszcie G u staw  p o w rócił i rzekł do 
m nie, udając obojętność:

—  C zy  w iesz? B yłem  w  B o rg o s a n to , 
chciałem  z n atury w yk o ń czy ć  obraz. W s z y s c y  
ci się k łaniają.

—  A  kto ci trzym ał lam pę? C zy  zn ow u  
I „im b ryczek 11.

—  A le  na te słow a tak sp osęp n ia ło  o b li­
cze m ego koleg i, że w ięcej już w  ten sp osób  
nie żartow ałem .

M o je przypuszczen ie, żem o d e g ry w a ł m ię­
d zy nimi rolę n a iw n eg o — zam ieniło się ob ecn ie 
w pew ność. N iepotrzebn ie rozp ow ied ziałem  to 
którem uś z ko leg ó w , a ten w y śp iew a ł w s z y ­
stko przed G ustaw em , który ze mną nie m ó­
w ił już o tych  rzeczach.

O b raz udał mu się bardzo. G u sta w  uchw y- 
cil trafnie chw ilę w ieczo rn ą  i szczególn ie  w 
oddaniu dom u i n ieba /ech ow ał delikatn ość to ­
n ów , refleksów  i przezroczy w ielce ooetyczn ą 
i pełną smaku.

R eszta , to je st strum ień, g a j  i skały, 
w yszła  ja k o ś sucho i zd rad zała— dyletan ta , d y ­
letanta-— n ieszczęśliw ca, m a jącego  stać w ieczn ie 
u progu św ią ty n i i g ło s podnosić, aby ci, co 
są w jej p rzyb ytkach  p o słysze li go  i mieli za  
sw ego.

(D. c. n.)

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

I

k a r n i a  P o i s k a
Kressrczatyk 38.

TELEFON 1872.

Z a o p atrzo n a  w naj­

now sze czcionk i i o r­
nam enty o raz  spe- 

cyalne  m aszyny.

g  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 3 8

W SZELKIE RCBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STW A WCHODZĄCE PRZYJMUJE =

B E Z  P O Ś R E D N I K Ó W

Ceny umiarkowane. ^  C  9  9

Hacele do podków
o rygin aln e iM

priw s/rrhniii uznane ja k o  n ajpra 
k ij,c/inejsze i najlep.-ze, poleca

Dom Handlowo-Przemysłowy 20361
• f  1  •

K reszozatyk N« 5, ielel. 927. Adres telegr. „EMBU“ .
Kasy pancerne

OGNIOTRWAŁE, kasetki sekretne bezkluczowe, 
kopiowe kute. W szelkie m aszyny narzędziar-
ki nowe i używane. Potrzebującym na rozpłaty 

naitaniej poleca jedynie 66

U .  J K a t y s z k i e w i e z
W arszaw a, ul. Zgoda JSe 7. Telefon 30.34. 

Fabryka nagrodzona Z ło tym  Medalem.

M&gazyn modnych i bławalnych towarów
BOMU HANDLOW  EGO

Br, N, i M. LEPEJKO i S-ka
K reszcza tyk  ATs 40, telefon 26-65.

Ma za szczy t zaw iadom ić sza n o w n ą  klientelę, że w yzn a cza

W yprzedaż
w dnie 11, 12, 13 i 14 stycznia r. b.

103

[Rządcę rolnego
z poważnemi referencvam i pod 
w zględem  fachowym i etycznym, 
gorąco polecani, najzupełniej rę­
cząc. oraz buchaltera i leśnicze­
go. ) amże pośrednictwo sprze­
daży, kupna i dzierżaw m ająt­
ków, lokata kapitałów, nasion 
buraków ekendorf 300 pud. po 5 
rb. Kie mirów, skrzynka poczto­
w a .V. 1. Dąbrowski. 239

Ogrodnik
poszukiijeji posady w  większym  
majątku, posiada św iadectw a z 2, 
3, 4, 6 i 9 lat w  Austryi i Rosvi, 
żonaty, bezdzietny. W arunki po­
dług umowy. O ferty proszę nad­
syłać: Postc-restante A. F. N. Ku 
blicz gub. podoi. 238

>i?J» I

-—      1, 0,...J-u;- ..

Tow.
Akcyjne 9>
Poleca, imjąc wyłączne przedstawicielstwo:

PŁUGI i SIEWNIKI Rud. Sacka.

I’«  w Kijowie
Kreszcz. 22
Grand-Hotel w 

podwórzu.

L i
fabr v- 

k f i U
w Anglii najnowszej honstrukeyi przv 10 Atm. ciśnienia dla 
oszczędzen ia  opału.

prostej kon- 
strukcyi, do 
młvn. i warszl.Motory naftowe „Perkun”

Sieczkarnie i siekacze Bentala. 244

Wyroby własnej fabryki:
Ekstrypatory, gryfy, „Atamany”, brony francuskie i Lina, 
zrzynacze do oczyszczania paru, ugniatacze CAM°BELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych.
■̂■n 1 u Cenniki na żądanie gratis i franco, uw m

Przepisywanie na msrzynie!
Pankowssa 3 111. 3. 229
I zam ieszkanie, tul łub
■Lil3 r \ L J  * płatnej poszukuje stu­
dent politechniki, specyaln. matema 
tvka, łacina, r Gyjski. Adres: M.-
\V odziimorska 40 111. 16. S. H. 280

Mło ,-(« niemka (z Kurlandyi) z 
* ** bardzo dobremi rekoi 

poszukuje lekeyi jęz. niemiec od 9 
12 w poi. lub po g. 7 wiecz. Listów. 
Fund uklejowska 48 m. 2 O. S. 233
i f i i r e i c ł b a  która ukończyła 6 
l\ U I  S l b l n t .  ęius pensyi warsz. 
poszukuje lekeyi polskiego. Michaj- 
łowska 16 111. 19 od 12—2. 232
P r 7 v u » 7 f l  n «  m łoda” 'wdowa 

 ̂ ć »J Z A lI lcŁ  poszukuje po­
sady gospodyni, Zna szycie. LI. An ■ 
drząjowSka As 19 dom Żeleznych. O.

______________ ' 231

Najtańsze pismo fachowe

( T Y G O D N I  K).
Jedyne polskie w y d aw n ictw o , pośw ięcone w yłączn ie  spraw om  
przem ysłu roln iczego , ja k o  to: cukrow n ictw u, gorzeln ictw u ,
m lynarstw u, kroclrm alnictw u, torfiarstw u, suszeniu produktów  
rolnych, k oszykarstw u , m leczarstw u, hodow li zw ierząt gospo- 
ilarskieb, u ielioracyeni rolnym , budow nictw u w iejskiem u, o g ro d ­
nictw u i sadow n ictw u, ryb a ctw u , p zczelnictw u, ceglarstw u, 
m aszynom  i narzędziom  rolniczym , o rga n iza cyi go sp o d a rstw a  

roln ego, rach u n kow o ści rolniczej i t. p.

Co k w a r ta ł  dodatek książKOwy treści rolniczo-przem ysłowej.

Pieniiisisrata z dodatkami: z K T ' X S “ ?b‘ A T ’"
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45.

l / l i n i l i a  stare zęby sztuczne, pła- 
l\ U p U jt £  po 8 kop. Platyno­
we monety 3 rublowe po 15 rb. Z g ła ­
szać się do stud. .Sztykgolda, codzien­
nie od g. 4 7 w. W .-W asylk. 43 111. 9. 
  _______ 234

Pełen energii
familijny, obzna|mionv z prawem —  
poszukuje zarządu domem. Gotów 
przyjąć najskromniejsze warunk'; 
Może złożyć refereneye. Diełowa 14 
m. 7. Zieliński. 116

Obiaty
prawo.

domowe na świeżeni 
maśle. Prorezna 14 m. 
49 ,w  podwórzu na 

rod

Dobra dzierżawa
około tooo dzics. oddaje się na 8 lat. 
W łodzim ierska 49 m. 3, A. J. 156

r59Lekeyi muzyki
udziela rutynowana nauczyc., ukoi' 
konserwator. Halicki targ ,Y“ 4 111. 10 
(frontowa sień od rogu ZłotouSfow.).

Dobre z ia rno  bogaty plon!

B r a c ia  C H O M I C Z
Skład nasion nowootworzony

Polecają tylko w yborow e \va- VT Ą O T  A Y  Ą  
r/ywne, kwiatowe, pastewne, L i-T V 0 .1 JA XV. 
ostatniego zbioru \y odmianach najlepszych. Cenniki 
Ilustrowane bezpłatnie. Kierownicy firmy: Jan CI10- 
rnięz (agronom), Józef Chomicz (kandydat nauk 
przy rodnirzych I. 70 I

Od dnia 7-go dn 15-go stycznia r. b.

pozostałego |

zimowego 

Dom Handlowy J. USE B
rzeczy do podróży.

Prorezna Nr. 2.

MINERALNE
cza w partyach wńgono- 
—■ »ii i w v d

do-
star-

8. SIEDLECKI
Biuro Techniczne Rolni­
cze w  KIJOWIE, Kresz­
czatyk 29. 179

Rok XXXVP ISTNIENIA.
N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F I T S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N I O W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA’
D A J E  Z L T E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  P R EM IU M  N A D Z W Y C Z A J N E

W  12 DUŻYCH TOMÓW
N A J C E L N IE J S Z Y C H  P O W IE Ś C I I R O M A N S Ó W  

Z  N A K O M I T I  C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H  

R edak tu r i W y d a w c a : M J C k lA Ł  S Y N O f t A D Z K L

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
chw ilę bieżącą, w szechśw iatow ą i wiedzę gruntow ną w  formie popular­
nej, słowem wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli­
gentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: L'roczystości Kościoła k a t o l i c ­

kiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, poezye, 
utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podróże po kraju 1 Ob­
czyźnie; wychowanie dom owe i pubbezne; połitykę; sztuki piękne; staro- 
żytniętw g  heraldykę; rozwój stosunków m iędzynarodowych; postęp nau­
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książek; w ejialazki ńajnowsze; prace ziemiańskie; przem ysł i handel; pa­
miętniki; ki-r^pondencye z czytelnikami; humorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozrywłn.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zw łasz­
cza porozbiorowe i pamiątki narooowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka daje reprodukeye obrazów Matejki, Siem iradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków, Fałata, Chełm ońskiego i innych mi­
strzów polskich, a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich.

Bi i siada Literacka umieszcza wizerunki polskich zabytków; gm a­
chów, m iejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna­
komitych mężóti i t. p. jest w ięc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro­
dowych.

Biesiada Literacka szczyci się spółpracownictwem  autorów pier­
wszorzędnych z HENRYKIEM  SIEN KIEW ICZEM  na czele.

R E M I L  M B K Z  P Ł  A  T  N E.

I1 istsrsacis I I  Piiarćw
w KRAKOWIE

będzie od 1 lutego 10 miejsc wolnych 
dla dzieci od lat 6  do 1 2 , mających 
uczęszczać do szkoły elementarnej 
ub przygotow aw czej, albo też do I 
II kl. Gimnazyum realnego im X. 

Stan. Konarskiego z prawem 
publiczności, przy samym internacie 
istniejących. OoUta miesięczna 40 
lubli. Infonnacvi udziela. Kolleglum 
X X. Pijarów w  'Krakowie. 192

Potrzebny & £ S * . “ £ r
dodarczy z wynagrodzeniem 10 rb. 
miesięcznie i utrzymaniem. Reflek- 
tanci zechcą nadsyłać oferty i kopie 
świadectw pod adresem: Zarząd ma 
jątku Ozcnin st. 1>. Źclt P.-Zach. 205

„O------ ---

„T e rm o s"
Praktyczny podarunek!

Oryginalne butelki
tylko 
ze 

stern pl 
„Therm ss Paten t11

Niezbędny przedmiot w 
podróży na polowaniu i 

w  każdym domu 
konserwuje bez ognia gorące 24 godz. 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie.
Cena 3 rb . 50 kcp. 114 

Zaw sze w  największym  w yborze 
w  magazynie w yrobów  metalowych.

Kreszczatyk 
■Ns 44, tel. 414.

Potrzeb, korepst ]iosiad.

12 dużych t&nibw wyborowych powieści i romansów
otrzym ują  bezpłatnie w szyscy  p renum eratorzy  ca ło ro czn i.

W  ROKU B IE ŻĄ C YM  DAM Y Z N A K O M IT Ą  PO W IE ŚĆ  B O L E S L A W IT Y  
„ T U Ł A C Z E 11, osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a kon 
czącą się ruchem narodowym 1830 31 r. Powieść ta ukaże się po raz
pierwszy w zupełności bez Żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale­

dwie jej fragmenty.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y .

w Wars zawiei na prow incyii

Rocznic . .
Półrocznie . 
Kwartalnie .

Ib 6 Rocznic .
„ 3 i Pól rocznic .
„ I kop. 50 i Kwartalnie

Zagranicą rocznie rb 10.

rb. B
„ *
„ 2

Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 tonmw 50 kop., 6 tomów
1 rb., 12 tomów 2 rb.

Na żądanie adm in istracya  w ysyła  num er okazow y bezp łat n ie .

Adres redakcyi i administracyi: W arszaw a, P lac  W arecki Aft 4.
Na Telefonu 78-26. 20063

KamienMC-Podoiski
Prenumerntę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowski
przyjmują:

p. Prusinowski (Skład fotograficzny) 
i K s i ę g a r n i a  T o l s k a  

p. Saniutycz-Kuii>czvcklego.

Potrz^na zc*°'na °̂'wa Ni 1 m. 19.

Ed. BRABEC

łacinę i grekę do ucz. 
W łodzim ierska 50 m.

6 kl. Mało- 
l95

A s , , k .  w średn. wieku poszuk. 
L / o U U f l  miejs. na w ieś do dzieci 
(może przyg. do młod. klas), umie 
szyć, zarz. mał. gospod. Fastów gub. 
kij., dom p. Popiel dla M. K. 172

Potrzebna nauczycielka
na w ieś dla przygotowania dziew 
czynki 10 letn. do 2 kl. szkoły han­
dlowe), wym ag. jęz. rosyjski, niem iec­
ki, polski i muzyka. Adres: Sobo- 
lów ka gub podoisk.; wieś W.-Mo- 
czułka A. Martynowski. 207

l-sza Kijowska
Sala Licytacyjna

Kreszczatyk 27 wprost Proreznej.
L icy ta to r m iejski podaje do 

wiadomości, że dn. 14 stycznia od g. 
12 w połud: odbyw ać się będzie li- 
cyfacya . Przedm ioty przeznaczone 
do sprzedaży oglądać mużna codzien­
nie od g. ro rano do g. 6 w. 191

lN a  u ez y c ie l  k a  g ° r  mu":
poszuk. posady do m ałych dzieci za 
inałą pensyę. Poczta Umpol gub. 
podoi, poste-restante P. K.______206

Sprzedaje się cielna
rasowa krowa i jałów ka Lw ow ska 58. 
______ 199

0 1 y k a
gub. wołyńskiej 

Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego**
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.
D ru k arn ia  P o lska  w  K ijo w ie , ulica K reszczaśyk  N r 35?.


